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    Rozdział VIII






Tego samego dnia oznajmił się mały rycerz u hetmana, który kazawszy go zaraz puścić rzekł mu:



— Muszę Ruszczyca do Krymu wysłać, aby patrzył, na co się tam zanosi, i aby u chana o dotrzymanie paktów kołatał. Chceszli na nowo wstąpić do służby i komendę po nim objąć? Ty, Wilczkowski, Silnicki i Piwo będziecie mieć oko na Dorosza i na Tatarów, którym nigdy zupełnie ufać nie można.



Pan Wołodyjowski posmutniał. Przecie oto kwiat wieku przesłużył. Przez całe dziesiątki lat spokoju nie zaznał; żył w ogniu, w dymach, w trudzie, w bezsenności, głodzie, bez dachu nad głową, bez garści słomy do snu. Bóg wie, jakiej krwi nie toczyła już jego szabla. Ni się ustalił, ni się ożenił. Stokroć mniej zasłużeni pożywali już panem bene merentium129, dochodzili do honorów, urzędów, starostw. On bogatszym począł służyć, niż był teraz. A jednak oto zachciano na nowo nim zamiatać jak starą miotłą. Przecie i duszę miał rozdartą na dwoje; za czym zaledwie znalazły się słodkie i przyjazne ręce, które poczęły mu rany obwiązywać, już mu kazano zrywać się i lecieć na pustynne, dalekie brzegi Rzeczypospolitej bez względu, że on znużon tak bardzo na duszy. Toż gdyby nie owe zrywania się i służby, byłby się nacieszył choć parę lat swoją Anusią.



Gdy o tym wszystkim teraz pomyślał, gorycz wezbrała w nim niepomierna; ale że mu się nie zdało rzeczą godną kawalera służby swe wymawiać i przypominać, więc odpowiedział krótko:



— Pojadę.



Atoli sam hetman rzekł:



— Nie jesteś w służbie, możesz odmówić. Sam najlepiej wiesz, czy ci to nie za rychło.



Wołodyjowski na to:



— Już mi i umrzeć nie za rychło!



Pan Sobieski przeszedł się kilkakrotnie po komnacie, następnie zatrzymał się nad małym rycerzem i położył mu poufale rękę na ramieniu.



— Jeśli ci łzy dotąd nie obeschły, to ci je wiatr w stepie osuszy. Harowałeś ty, żołnierzyku, przez całe życie, haruj jeszcze. A jeśli przyjdzie ci kiedy do głowy, żeć zapomniano, nie nagrodzono, spocząć nie dano, żeś wysłużył nie smarowane grzanki, ale suchy chleb, nie starostwa, ale rany, nie spoczynek, ale mękę, to jeno zęby ściśnij i powiedz: „Tobie, ojczyzno!” Innej pociechy ci nie dam, bo nie mam, jeno chociażem nie ksiądz, przecie ci mogę dać zapewnienie, że tak służąc, dalej zajedziesz na wytartej kulbace130 niźli inni w poszóstnych karetach131 i że będą takie bramy, które się przed tobą otworzą, a przed nimi zamkną.



„Tobie, ojczyzno!” — rzekł w duszy pan Wołodyjowski dziwiąc się zarazem, jak hetman mógł tak bystrze tajne jego myśli przeniknąć.



A pan Sobieski siadł naprzeciw i mówił dalej:


— Nie chcę z tobą gadać jak z podkomendnym, ale jak z przyjacielem, ba! Jako ojciec z synem! Jeszcze za tych czasów, kiedyśmy to w ogniu bywali, u Podhajec i przedtem, na Ukrainie; kiedyśmy ledwie zdużać132 mogli przemocy nieprzyjacielskiej, a tu, w sercu ojczyzny, ubezpieczeni za naszymi plecami źli ludzie warcholili się, prywat własnych dochodząc — przychodziło mnie nieraz do głowy, że ta Rzeczpospolita zginąć musi. Zbytnio tu swawola nad ładem panuje, zbytnio dobro publiczne prywatnym sprawom ustępować zwykło... Tego nigdzie nie ma w takim stopniu... Ot, gryzły mnie te konsyderacje133 i w dzień w polu, i w nocy w namiocie, bom sobie myślał: „Nu! My żołnierze, gorzejem!... Dobrze!... To nasza powinność i nasz los! Ale żebyśmy to choć wiedzieli, że z tą naszą krwią, która wypływa nam z ran, wypłynie i zbawienie”. Nie! I tej pociechy nie było. Oj, ciężkiem dni przebywał pod Podhajcami, chociażem wam wesołe pokazywał oblicze, abyście zaś nie myśleli, żem o wiktorii w polu zdesperował134. Ludzi nie masz! — myślałem sobie — ludzi nie masz prawdziwie tę ojczyznę miłujących! I tak mi było, jakoby mi kto nóż w pierś wbijał. Aż razu pewnego... było to ostatniego dnia w podhajeckim okopie... gdym was w dwa tysiące posłał do ataku na dwadzieścia sześć tysięcy ordy, a wyście na oczywistą śmierć, na pewne jatki lecieli z takim okrzykiem i ochotą, jakoby na wesele, przyszło mi nagle na myśl: „A owi moi żołnierze?” I Bóg w jednej chwili zdjął kamień z serca, i w oczach stało mi się jasno. Ci — rzekłem — z czystej miłości dla matki tam giną; ci nie pójdą do związków ani do zdrajców; z nich utworzę święte bractwo, z nich utworzę szkołę, w której młode pokolenia uczyć się będą. Ich przykład, ich kompania podziała; przez nich ten naród nieszczęsny się odrodzi, prywaty próżen135, swawoli niepomny, i stanie jako lew okrutną moc w członkach czujący, i świat zadziwi! Takie to bractwo z moich żołnierzów136 uczynię!



Tu pan Sobieski sam zapłonął, podniósł do góry głowę podobną do głowy rzymskiego cezara i wyciągnąwszy ręce zawołał:



— Panie! Nie pisz na naszych murach Mane, Tekel, Fares!137 i pozwól mi moją ojczyznę odrodzić!



Nastała chwila milczenia.



Mały rycerz siedział z głową spuszczoną i czuł, że go drżenie chwyta w całym ciele.



Hetman chodził czas jakiś szybkimi krokami po izbie, następnie zatrzymał się przed małym rycerzem.



— Przykładów trzeba — rzekł — przykładów co dzień, które by w oczy biły. Wołodyjowski! Jam ciebie w pierwszym rzędzie do bractwa zaliczył. Zali chcesz do niego należeć?...



Mały rycerz wstał i objął hetmańskie kolana.



— Ot! — rzekł wzruszonym głosem — Ot! Usłyszawszy, że mam znów jechać, pomyślałem, że mi się krzywda dzieje i że mi się wczas dla mojej boleści należy, a teraz widzę, żem zgrzeszył... i... i kajam się takowej myśli, i mówić nie mogę, bo mi wstyd...



Hetman przycisnął go w milczeniu do serca.



— Garść nas jest — rzekł — ale inni pójdą za przykładem.



— Kiedy mam jechać? — pytał mały rycerz. — Mógłbym i do Krymu samego, bom już tam bywał.



— Nie — rzekł hetman. — Do Krymu poślę Ruszczyca. Ma on tam pobratymców, a nawet i imienników, podobno, że braci stryjecznych, którzy dziećmi przez ordę zagarnięci, zbisurmanili się i do godności między pogany doszli. Ci mu będą we wszystkim pomocą; zaś ciebie w polu potrzebuję, ile że nie masz, kto by ci w procederze z Tatary dorównał.



— Kiedy mam jechać? — powtórzył mały rycerz.



— Za dwie niedziele najdłużej. Potrzebuję się jeszcze z panem podkanclerzym koronnym rozmówić i z panem podskarbim, listy Ruszczycowi przygotować i instrukcje mu dać. Wszelako bądź gotów, bo się będę spieszył.



— Od jutra będę gotów!



— Bóg ci zapłać za intencje, ale tak prędko nie potrzeba. Nie pojedziesz też na długo, bo w czasie elekcji, jeśli tylko pokój będzie, tu mi będziesz potrzebny, w Warszawie. Słyszałeś o kandydatach? Co też się między szlachtą mówi?



— Z klasztorum niedawno na świat wychynął, a tam nie o światowych rzeczach myślą. Wiem tylko, co mi pan Zagłoba powiadał.



— Prawda. Mogę mieć od niego informacje. Siła on między szlachtą znaczy. A ty za kim myślisz dać kreskę?



— Sam jeszcze nie wiem, jeno tak myślę, że wojennego potrzeba nam pana.



— Oto jest! Tak! Tak! Mam i ja takiego na myśli, który by samym imieniem sąsiadów przeraził. Wojennego nam pana potrzeba, jako był Stefan Batory. No, bądź zdrów, żołnierzyku!... Wojennego nam pana potrzeba! Wszystkim to powtarzaj!... Bądź zdrów!... Bóg ci zapłać za gotowość!...



Pan Michał pożegnał się i wyszedł.



Przez drogę rozmyślał. Był jednak żołnierzysko rad, że ma jeszcze przed sobą tydzień lub dwa, bo miłą mu była ta przyjaźń i ta pociecha, którą mu Krzysia Drohojowska niosła. Cieszył się też myślą, że na elekcję powróci, i w ogóle już bez zmartwienia do domu wracał. Miały i stepy dla niego jakiś urok, za którym nie wiedząc tęsknił. Tak przecie przywykł do tych przestrzeni bez końca, w których konny żołnierz ptakiem się więcej niż człowiekiem czuje.


— Ano pojadę — mówił sobie — do tych pól niezmiernych, do stanic i mogił, starego życia na nowo skosztować, z żołnierzami pochody odprawiać, granicy po żurawiemu strzec, z wiosną w trawach buszować, ano pojadę, pojadę!



Tymczasem rozpuścił konia, i jechał skokiem, bo już zatęsknił za pędem i za świstem wiatru w uszach. Dzień był pogodny, suchy, mroźny. Śnieg zmarzły pokrywał już ziemię i skrzypiał pod nogami bachmata138. Zbite jego grudki wylatywały z impetem spod kopyt. Pan Wołodyjowski leciał tak, że pachołek, na gorszym koniu siedzący, daleko pozostał za nim.



Miało się ku zachodowi; zorze świeciły na niebie, rzucając na śnieżne przestrzenie fioletowy odblask. Na rumiane niebo weszły pierwsze gwiazdy migotliwe i księżyc się podnosił w kształcie srebrnego sierpa. Droga była pusta, ledwie gdzieniegdzie wymijał rycerz jakąś furę i leciał ciągle; dopiero ujrzawszy w dali dwór Ketlingowy, powstrzymał konia i pozwolił się dopędzić pachołkowi.



Nagle ujrzał przed sobą idącą naprzeciw jakąś wysmukłą postać.



Była to Krzysia Drohojowska.



Pan Michał poznawszy ją zeskoczył natychmiast z konia i oddał go pachołkowi, sam zaś podbiegł ku niej, nieco zdziwiony, ale bardziej jeszcze uradowany jej widokiem.



— Żołnierze mówią — rzekł — że o zorzy można różne nadprzyrodzone persony spotkać, które czasem złą, a czasem dobrą wróżbę znaczą; ale już dla mnie lepszej nad spotkanie waćpanny wróżby być nie może.



— Pan Nowowiejski przyjechał — odpowiedziała Krzysia — z Basią i panią stolnikową się zabawia, ja zaś wyszłam umyślnie naprzeciw waćpanu, bom była niespokojna o to, co pan hetman miał waćpanu powiedzieć.



Szczerość tych słów niezmiernie ujęła małego rycerza za serce.



— Zali naprawdę waćpanna tak się o mnie troszczysz? — pytał podnosząc na nią oczy.



— Tak! — odrzekła niskim głosem Krzysia.



Wołodyjowski oczu z niej nie spuszczał, bo nigdy dotąd nie wydawała mu się tak piękną. Na głowie miała kapturek atłasowy, a biały puszek łabędzi otaczał jej drobną, bladawą twarz, na którą padał blask miesiąca i rozświecał łagodnie te szlachetne brwi, oczy spuszczone, długie rzęsy i ów ciemny, ledwie dostrzegalny puszek nad ustami. Spokój jakiś był w jej twarzy i dobroć wielka.



Poczuł pan Michał w tej chwili, że to jest przyjacielskie, kochane oblicze.



Więc rzekł:



— Żeby nie pachołek, który za nami jedzie, to bym na tym śniegu do nóg waćpannie z wdzięczności upadł.



A ona:



— Waćpan takich rzeczy nie mów, bom ich niegodna, a w nagrodę powiedz, że ostajesz przy nas i że cię będę mogła dłużej pocieszać!



— Nie zostaję! — odrzekł pan Wołodyjowski.



Krzysia zatrzymała się nagle:



— Nie może być?



— Zwyczajna żołnierska służba! Na Ruś jadę, ku Dzikim Polom...



— Zwyczajna służba... — powtórzyła Krzysia.



I umilkłszy poczęła iść spiesznie ku domowi. Pan Michał dreptał przy niej nieco zmieszany. Jakoś mu było trochę i ciężko na duszy, i głupio. Chciał coś mówić, chciał na nowo podjąć rozmowę — nie szło. A jednak zdawało mu się, że ma do powiedzenia Krzysi tysiąc rzeczy i że właśnie teraz pora po temu, póki są sami i nikt im nie przeszkadza.



„Byle zacząć! — pomyślał sobie — to dalej pójdzie...”


Więc nagle spytał:



— A pan Nowowiejski dawno przyjechał?



— Niedawno — odrzekła Drohojowska.



I znów rozmowa się urwała.



„Nie tędy droga — pomyślał Wołodyjowski. — Jak tak będę zaczynał, to nigdy nic nie powiem. Ale widzę, że mi resztę dowcipu żałość wyjadła”.



I przez jakiś czas dreptał w milczeniu, wąsikami tylko coraz mocniej ruszając.



Na koniec już przed samym domem przystanął i ozwał się:



— Bo widzi waćpanna, jeślim ja przez tyle lat szczęście odkładał, byle ojczyźnie służyć, jakimże czołem pociechy teraz nie odłożę?



Zdawało się Wołodyjowskiemu, że tak prosty argument powinien od razu Krzysię przekonać; jakoż po chwili odrzekła ze smutkiem i łagodnością:



— Im się pana Michała bliżej poznaje, tym się go więcej czci i szanuje...



To powiedziawszy weszła do domu. Już w sieni doleciały ich Basine okrzyki: „Ałła! Ałła!” A gdy weszli do gościnnej izby, zobaczyli na środku pana Nowowiejskiego, z zawiązanymi oczyma, w pochylonej postawie i z wyciągniętymi rękoma, usiłującego złowić Basię, która kryła się po kątach, okrzykiem „Ałła!” oznajmując139 swą obecność. Pani stolnikowa zajęta była rozmową pod oknem z panem Zagłobą.



Ale wejście Krzysi i rycerza przerwało zabawę. Nowowiejski chustkę ściągnął i biegł witać. Wraz przypadli stolnikowa, Zagłoba i zdyszana Basia.



— Co tam? Co tam, coć pan hetman powiedział? — pytali jedno przez drugie.



— Pani siostro! — odrzekł Wołodyjowski — jeśli chcesz listy do męża posyłać, to masz okazję, bo na Ruś jadę!...



— Już cię posyłają! Dla Boga żywego, nie zaciągaj się jeszcze i nie jedź — zawołała żałośnie pani Makowiecka. — Że też ci to chwili czasu nie dadzą!



— Istotnie, funkcję ci przeznaczono? — pytał zasępiony Zagłoba. — Słusznie pani stolnikowa mówi, że młócą tobą jak cepami.



— Ruszczyc jedzie do Krymu, a ja po nim chorągiew obejmuję, bo jako pan Nowowiejski już wspominał, szlaki pewnie się na wiosnę zaczernią.



— Zali my tylko mamy tę Rzeczpospolitą przed złodziejami obszczekiwać jak pies podwórce! — zawołał Zagłoba. — Inni nie wiedzą, którym końcem z muszkietu się strzela, a dla nas nigdy spoczynku.



— No, cicho! Nie ma o czym gadać! — odrzekł Wołodyjowski. — Służba to służba! Dałem hetmanowi parol, że się zaciągnę, a czy prędzej, czy później, to wszystko jedno...



Tu pan Wołodyjowski przyłożył palec do czoła i powtórzył ów argument, który mu już raz wobec Krzysi posłużył:



— Bo widzicie, waćpaństwo, jeślim ja przez tyle lat szczęście odkładał, byle Rzeczypospolitej służyć, jakimże czołem nie wyrzekłbym się tej pociechy, którą w kompanii waćpaństwa znajduję?



Na to nikt nic nie odpowiedział; jedna tylko Basia przyszła naburmuszona, z buzią wysuniętą naprzód jak rozdąsane dziecko i rzekła:



— Szkoda pana Michała!



A Wołodyjowski roześmiał się wesoło.



— Bodaj waćpannie los szczęścił! Toć jeszcze wczoraj mówiłaś, że mnie nie cierpisz jako Tatarzyna dzikiego!



— Ale! Jako Tatarzyna! Wcale tego nie mówiłam. Waćpan tam sobie będzie na Tatarach używał, a nam tu będzie tęskno!



— Pocieszże się, hajduczku (wybacz waćpanna, że cię tak nazywam, ale ci to okrutnie pasuje). Pan hetman zapowiedział mi, że to nie na długo tej komendy. Za tydzień lub za dwa ruszam, a na elekcją koniecznie mam być w Warszawie. Sam hetman tego pragnie i tak będzie, choćby nawet Ruszczyc z Krymu na maj nie nadążył.



— O, to wybornie!



— Pociągnę i ja z panem pułkownikiem, pewnie pociągnę — rzekł Nowowiejski, bystro patrząc na Basię.



A ona na to:



— Będzie takich jak waćpan niemało! Słodka to dla żołnierza rzecz pod takim komendantem służyć. Jedź waćpan, jedź! Będzie panu Michałowi weselej.



Chłopak westchnął tylko i po czuprynie się szeroką dłonią pogładził, wreszcie rzekł rozstawiając ręce, jak w ślepej babce czynił:



— Ale pierwej pannę Barbarę złapię! Dalibóg, złapię!



— Ałła! Ałła! — zawołała cofając się Basia.



Tymczasem Drohojowska zbliżyła się do Wołodyjowskiego z rozjaśnioną twarzą, cichej radości pełna.



— A niedobry, niedobry dla mnie pan Michał; dla Basi lepszy niż dla mnie?



— Ja niedobry? Ja dla Basi lepszy? — pytał ze zdumieniem rycerz.



— Basi to pan powiedział, że na elekcję wraca, a przecie, żebym to była wiedziała, nie byłabym do serca wzięła odjazdu.



— Moje złocist... — zakrzyknął pan Michał.



Ale zaraz się pomiarkował i rzekł:



— Mój przyjacielu kochany! Małom co ci powiedział, bom głowę stracił!














  
    Rozdział IX






Począł się tedy zbierać z wolna pan Michał do wyjazdu, nie przestając jednak Basi, którą coraz więcej lubił, lekcyj dawać ani też przechadzać się sam na sam z Krzysią Drohojowską i pociechy u niej szukać. Zdawało się też, że ją znajduje, bo i humor mu się poprawiał z każdym dniem, a wieczorami brał nawet czasem udział w zabawach Basi z panem Nowowiejskim.



Młody ów kawaler stał się wdzięcznym w Ketlingowym dworze gościem. Przyjeżdżał od rana albo zaraz po południu i przesiadywał do wieczora, a że lubili go wszyscy, więc i radzi widzieli, tak że bardzo prędko poczęto go uważać jako należącego do rodziny. On niewiasty do Warszawy woził, sprawunki dla nich u bławatników140 czynił, a wieczorami w ślepą babkę z pasją grywał powtarzając, że musi koniecznie przed wyjazdem niedoścignioną Basię złowić.



Ale ona wywijała się zawsze, chociaż pan Zagłoba mówił jej:



— Złapie cię w końcu nie ten, to który inny!



Lecz stawało się rzeczą coraz bardziej jasną, że właśnie ten ją chciał złapać. Nawet i „hajduczkowi” musiało to przychodzić do głowy, bo się chwilami zamyślał, aż mu czupryna całkiem na oczy spadała.



Pan Zagłoba miał jednak swoje powody, dla których nie było mu to na rękę, pewnego więc wieczora, gdy się już wszyscy rozeszli, zapukał do stancji małego rycerza.



— Tak mi żal, że się musimy rozstać — rzekł — iż tu przychodzę, aby się jeszcze na cię napatrzyć. Bóg wie, kiedy się zobaczymy!



— Na elekcję z wszelką pewnością powrócę — odpowiedział ściskając go pan Michał — i powiem waści czemu: hetman chce mieć tu w tym czasie jak najwięcej ludzi, w których się szlachta kocha, aby ci ją dla jego elekta kaptowali. A że, dziękować Bogu, imię moje ma dość miru u współbraci, więc mnie tu pewnie ściągnie. Liczy on i na waćpana.



— Ba! Wielkim niewodem mnie łowi, ale tak mi się coś widzi, że chociażem dość gruby, jednakże się przez jakie oko tej sieci prześliznę. Nie będę ja za Francuzem głosował.



— Czemu tak?



— Bo to byłoby absolutum dominium141.



— Kondeusz pacta142 musiałby poprzysiąc jak i każden inny, a wódz to ma być wielki, akcjami wojennymi wsławiony.



— Za łaską Bożą nie potrzebujemy wodzów we Francji szukać. I sam pan Sobieski pewnie od Kondeusza nie gorszy. Uważ, Michale, że Francuzi tak samo w pończochach chodzą jak Szwedzi, więc pewnie i tak samo przysiąg nie dotrzymują. Carolus Gustavus gotów ci był co godzina przysięgać. U nich to jak orzech zgryźć. Co tam pakta, jeśli kto poczciwości nie ma!



— Ale Rzeczpospolita obrony potrzebuje! Ot, żeby taki książę Jeremi Wiśniowiecki żył! Unanimitate143 byśmy go królem obrali!



— Żywie syn jego, ta sama krew!



— Ale nie ta sama fantazja! Żal się Boże na niego patrzeć, bo on do pachołka niż do księcia z tak zacnej krwie144 podobniejszy. Żeby to jeszcze inne czasy były! Ale dziś pierwsza rzecz wzgląd na dobro ojczyzny. To samo ci i Skrzetuski powie. Cokolwiek pan hetman uczyni, to i ja uczynię, bo w jego szczerość dla ojczyzny jak w ewangelię wierzę.



— I! Czas o tym myśleć. Gorzej to, że teraz jedziesz.



— A waćpan co uczynisz?



— Wrócę do Skrzetuskich. Basałyki145 mnie tam czasem oprymują, ale jednak, gdy ich długo nie widzę, to mi za nimi tęskno.



— Jeśli po elekcji będzie wojna, to i Skrzetuski ruszy. Ba! Kto wie, czy i waćpan w pole jeszcze nie wyciągniesz. Może razem na Rusi będziem wojować. Tyleśmy w tamtych stronach zaznali złego i dobrego!



— Prawda! Jak mi Bóg miły! Tam nam najlepsze lata spłynęły. Chciałoby się czasem zobaczyć wszystkie owe miejsca, które świadkami naszej chwały były.



— To jedź waść teraz ze mną. Będzie nam wesoło, a za pięć miesięcy wrócim tu znowu do Ketlinga. Będzie i on wówczas, i Skrzetuscy...



— Nie, Michale, teraz mi nie pora, ale za to przyrzekam ci, że jeśli się z jaką panną majętność na Rusi mającą ożenisz, tedy cię tam odprowadzę i na instalacji waszej będę...



Wołodyjowski zmieszał się nieco, ale zaraz odparł:



— Gdzie mnie tam żeniaczka w głowie. Najlepszy masz waść dowód w tym, że do wojska ruszam.



— Toż to mnie i trapi, bo ja myślałem: nie jedna, to druga. Michale, miej Boga w sercu, zastanów się, gdzie i kiedy znajdziesz lepszą sposobność, jako właśnie masz w tej chwili. Pomnij, że przyjdą później lata, w których powiesz sobie: każden ma żonę, dzieci, a ja sam niby maćkowa grusza w polu sterczę. I żal cię chwyci, i tęskność okrutna. Bo żebyś był onę niebogę poślubił, żeby ci była dzieci zostawiła, no! dałbym spokój; już miałbyś dla afektów upust jakowyś i gotową pociechy nadzieję, ale tak, jak jest, może przyjść godzina, że próżno bliskiego ducha będziesz koło siebie szukał i że sam siebie spytasz: zali ja w cudzoziemskim kraju mieszkam?



Wołodyjowski milczał, rozważał, więc pan Zagłoba znów mówić począł, bystro patrząc w twarz małego rycerza:



— W imaginacji i w sercu owego różowego hajduczka w pierwszym rzędzie ci wyznaczyłem, bo primo: to złoto, nie dziewka, a secundo: tak jadowitych żołnierzy, jakich wy byście na świat wydali, jeszcze chyba na ziemi nie bywało...



— To wicher; zresztą już tam Nowowiejski chce z niej ognia wykrzesać.



— Otóż to, otóż to! Dziś by ona pewnie jeszcze ciebie wolała, gdyż się w sławie twojej kocha; ale gdy pojedziesz, a on zostanie, wiem zaś, że szelma zostanie, bo to nie żadna wojna, to kto wie, co będzie.



— Baśka wicher! Niech ją Nowowiejski bierze. Szczerze mu życzę, bo to setny chłop.



— Michale! — rzekł składając ręce Zagłoba — pomyśl, co by to było za potomstwo!



Na to mały rycerz odpowiedział bardzo naiwnie:



— Znałem dwóch Balów, którzy z Drohojowskiej byli urodzeni, a też byli żołnierze wyborni.



— Ha! Tum cię czekał! W tę stronę skręcasz? — krzyknął Zagłoba.



Wołodyjowski zmieszał się nadzwyczajnie. Przez chwilę wąsikami tylko ruszał chcąc owym ruchem konfuzję pokryć; nareszcie rzekł:



— Co waćpan mówisz! W żadną ja stronę nie skręcam, jeno gdyś fantazję Basi, istotnie kawalerską, wspomniał, zaraz mi po prostu przyszła na myśl Krzysia, w której bardziej białogłowska natura obrała sobie rezydencję. Gdy się o jednej mówi, to druga przychodzi do głowy, bo są razem.



— Dobrze, dobrze! Boże ci i z Krzysia błogosław, chociaż, jak mi Bóg miły, gdybym był chłopem, to bym się w Basi na zabój kochał. Mając taką żonę, nie potrzebujesz w razie wojny w domu jej ostawiać, ale możesz ją w pole wziąć i przy boku mieć. Taka ci się i pod namiotem przygodzi; a przyjdzie na nią termin, choćby w czasie bitwy, to ci jeszcze będzie bodaj z jednej ręki z rusznicy grzmieć. A zacneż to, a poczciwe! Ej, mój hajduczku kochany, nie poznali się tu na tobie i niewdzięcznością nakarmili, ale żebym miał tak o kopę146 lat mniej, wiedziałbym, kto ma być z domu Zagłobina!



— Ja Basi nie ujmuję!



— Nie o to chodzi, żebyś jej cnót nie ujmował, jeno żebyś jej męża dodał. Ale ty Krzysię wolisz!



— Krzysia jest mi przyjacielem.



— Przyjacielem, nie przyjaciółką? To chyba dlatego, że ma wąsy! Przyjacielem jestem ci ja, przyjacielem Skrzetuski i Ketling. Tobie nie przyjaciela potrzeba, ale przyjaciółki. Powiedz to sobie jasno i klimkiem w oczy nie rzucaj. Strzeż się, Michale, przyjaciela płci białogłowskiej, chociażby miał wąsiki, bo albo ty jego zdradzisz, albo on ciebie zdradzi. Diabeł nie śpi i rad między takimi przyjaciółmi siada, a egzemplum Adam i Ewa, którzy jak się zaczęli przyjaźnić, tak aż Adamowi kością w gardle owa amicycja147 stanęła.



— Waćpan Krzysi nie ubliżaj, bo tego żadną miarą nie zniosę!



— A niech tam Bóg jej cnotę sekunduje! Nie masz nad mojego hajduczka, ale i to dobra dziewka! Nie ubliżam ja jej wcale, jeno to ci powiem, że gdy przy niej siedzisz, tak ci policzki płomienieją, jakoby kto wyszczypał, i wąsikami ruszasz, i czub ci się jeży, i sapiesz, i drepczesz, i wydeptujesz jak grzywacz, a to są wszystko signa148 żądz. Gadaj komu innemu o amicycji, bo ja za stary wróbel!



— Tak stary, że widzisz waćpan i to, czego nie ma.



— Bodajbym się mylił! Bodaj o mojego hajduczka chodziło! Michał, dobranoc ci! Bierz hajduczka! Hajduczek jeszcze gładszy! Bierz hajduczka, bierz hajduczka!...



To rzekłszy pan Zagłoba wstał i wyszedł z izby.



Pan Michał rzucał się całą noc i nie mógł spać, bo mu niespokojne myśli przez całą noc po głowie chodziły. Przed oczyma widział twarz Drohojowskiej, jej oczy z długimi rzęsami i usta puszkiem okryte. Chwilami brała go drzemota, ale wizje nie ustępowały. Budząc się myślał o słowach Zagłoby i przypominał sobie, jak rzadko dowcip149 tego męża w czymkolwiek zawodził. Czasem mignęło przed nim w półśnie, w półjawie różowe oblicze Basi i widok ten uspokajał go; ale znowu wnet Basię zastępowała Krzysia. Obróci się biedny rycerz do ściany, widzi jej oczy; obróci się ku ciemności w izbie, widzi jej oczy, a w nich jakąś omdlałość, jakąś zachętę. Chwilami te oczy przymykały się jakby chcąc mówić: „Dziej się wola twoja!” Pan Michał aż siadał na łożu i żegnał się.



Nad ranem sen uleciał od niego zupełnie. Natomiast stało mu się ciężko, przykro. Ogarnął go wstyd i gorzkie począł sobie czynić wyrzuty, że nie tamtą kochaną, umarłą, przed sobą widział, nie tamtej miał pełne oczy, serce, duszę, ale tej, żyjącej. Zdało mu się, iż grzeszył przeciw pamięci Anusi, więc wstrząsnął się raz, drugi i wyskoczywszy z łoża, chociaż jeszcze było ciemno, począł odmawiać pacierze poranne.



A gdy je skończył, przyłożył sobie palec do czoła i rzekł:



— Trzeba co prędzej jechać, a onę amicycję zaraz pohamować, bo pan Zagłoba może mieć słuszność...



Po czym już weselszy i spokojniejszy zeszedł na śniadanie. Po śniadaniu fechtował się z Basią i zauważył, zapewne po raz pierwszy, że aż oczy rwała, tak była ładna ze swymi rozdętymi chrapkami i zdyszaną piersią.



Krzysi zdawał się unikać, która spostrzegłszy to, wodziła za nim rozszerzonymi ze zdziwienia oczyma. Lecz on unikał nawet jej wzroku. Serce mu się krajało, ale wytrzymał.



Po obiedzie chodził z Basią do lamusa, gdzie Ketling miał drugi skład oręża. Pokazywał jej różne bronie, tłumaczył ich użytek. Potem strzelali do celu z astrachańskich łuków.



Dziewczyna była uszczęśliwiona z zabawy i roztrzepotała się jak nigdy, aż pani stolnikowa musiała ją hamować.



Tak upłynął dzień drugi. Na trzeci pojechali obaj z Zagłobą do Warszawy, do Daniłowiczowskiego pałacu, aby się czegoś o terminie wyjazdu dowiedzieć, wieczorem zaś oświadczył pan Michał białogłowom, że za tydzień z pewnością rusza.



Mówiąc to starał się mówić niedbale i wesoło. Na Krzysię ani spojrzał.



Zaniepokojona panna próbowała go pytać o różne rzeczy; odpowiadał grzecznie, przyjaźnie, ale więcej z Basią przestawał.



Zagłoba sądząc, że to skutek jego rad poprzednich, zacierał z radością ręce. Że jednak przed okiem jego nic ukryć się nie mogło, więc dostrzegł smutek Krzysi.



„Zalterowała się! Zalterowała się150 widocznie — myślał sobie. — No! Nic to! Zwyczajnie białogłowska natura. Ależ Michał! Z miejsca nawrócił, prędzej, niżem się spodziewał. Setny to chłop, wszelako wicher w afektach był i wicher będzie!”



Ale pan Zagłoba miał naprawdę dobre serce, więc zaraz mu się żal Krzysi uczyniło.



— Directe151 nic jej nie powiem — rzekł sobie — ale jakowąś pociechę muszę jej obmyślić.



Za czym korzystając z przywileju, jaki mu dawał wiek i biała głowa, podszedł ku niej po wieczerzy i począł ją gładzić po jedwabistych czarnych włosach. A ona siedziała cicho, podnosząc ku niemu swoje łagodne oczy, nieco zdziwiona taką czułością, ale wdzięczna.



Wieczorem, przy drzwiach izby, w której sypiał Wołodyjowski, Zagłoba trącił go w bok.



— A co? — rzekł — nie masz nad hajduczka!


— Miła koza! — odparł Wołodyjowski. — Sama jedna za czterech żołnierzy naczyni warchołu po komnatach. Dobosz z niej prawdziwy.



— Dobosz? Dajże jej Boże, by co rychlej z twoim bębnem chodziła!



— Dobranoc waćpanu!



— Dobranoc! Dziwne stworzenia te białogłowy! Żeś to się do Baśki trocha przysunął, uważałeś Krzysiną alterację?...



— Nie... uważałem! — odparł mały rycerz.



— Jakoby ją kto z nóg ściął!



— Dobranoc waćpanu! — powtórzył Wołodyjowski i wszedł prędko do swojej izby.



Pan Zagłoba licząc na wichrowatość małego rycerza przeliczył się jednak nieco i w ogóle postąpił niezręcznie mówiąc mu o Krzysinej alteracji, bo pan Michał tak się tym wzruszył od razu, że go aż coś za gardło chwyciło.



— A to jej się wypłacam za jej przychylność, za to, że mnie jako siostra w smutku pocieszała — mówił sobie. — Ba! Cóżem to jej złego uczynił?— pomyślał po chwili zastanowienia. — Com uczynił? Postponowałem152 ją przez trzy dni, co było nawet i niepolitycznie! Postponowałem słodką dziewkę, kochane stworzenie! Za to, że mi chciała vulnera153 goić, niewdzięcznością ją nakarmiłem... Żebym to umiał — mówił dalej — miarę zachować i hamując nieprzezpieczną amicycję, potrafił jej nie postponować; ale widać dowcip mam na taką politykę za tępy...



I zły był pan Michał na siebie, a zarazem wielka litość ozwała mu się w piersiach.



Mimo woli począł myśleć o Krzysi jak o kochanym a pokrzywdzonym stworzeniu. Zawziętość przeciw sobie samemu rosła w nim z każdą chwilą.



— Barbarus154 jestem, barbarus! — powtarzał.



I Krzysia całkiem pogrążyła Basię w jego myśli.



— Niech kto chce bierze tę kozę, ten młyn, tę kołatkę! — mówił do siebie. — Nowowiejski czy diabeł, wszystko mi jedno!



Gniew wzbierał w nim na Bogu ducha winną Basię, ale ani razu nie przyszło mu do głowy, że ją tym gniewem więcej może pokrzywdzić niż Krzysię udaną obojętnością.



Krzysia instynktem niewieścim odgadła natychmiast, że w panu Michale dokonywa155 się jakaś przemiana. Jednocześnie było jej i przykro, i smutno, że mały rycerz zdawał się jej unikać, a zarazem rozumiała, że coś się między nimi musi przeważyć i że już nie będą się po staremu przyjaźnili, tylko albo daleko więcej niż dotąd, albo wcale.



Więc ogarniał ją niepokój, który powiększał się na myśl o prędkim wyjeździe pana Michała. W sercu Krzysi nie było jeszcze miłości. Jeszcze jej sobie dziewczyna nie zeznała. Natomiast i w jej sercu, i we krwi była wielka gotowość do kochania.



Być może także, że czuła już lekki zawrót głowy. Wołodyjowskiego otaczała przecie sława pierwszego żołnierza Rzeczypospolitej. Wszystkie usta rycerskie powtarzały ze czcią jego imię. Siostra wynosiła pod niebo jego zacność; okrywał go urok nieszczęścia, i w dodatku panienka, żyjąc z nim pod jednym dachem, przyzwyczaiła się do jego urody.



Krzysia miała to w swej naturze, że lubiła być kochaną; więc gdy w tych ostatnich dniach pan Michał począł obchodzić się z nią obojętnie, miłość własna ucierpiała w niej wielce; ale mając z natury dobre serce, postanowiła panienka nie okazywać mu ni gniewnej twarzy, ni zniecierpliwienia i przejednać go sobie dobrocią.



Przyszło jej zaś to tym łatwiej, że na drugi dzień pan Michał miał minę skruszoną i nie tylko nie unikał Krzysinego wzroku, ale w oczy jej patrzył, jakby chciał mówić: „Wczoraj cię postponowałem, a dziś przepraszam”.



I tyle jej mówił oczyma, że pod wpływem tych spojrzeń krew napływała pannie do twarzy, a niepokój jej zwiększał się jeszcze, jakby w przeczuciu, że bardzo prędko coś ważnego się zdarzy. Jakoż i zdarzyło się. Po południu pani stolnikowa pojechała z Basią do Basinej krewnej, pani podkomorzyny lwowskiej, która bawiła w Warszawie, Krzysia zaś umyślnie udała, że jej ból głowy dolega, bo ją ciekawość chwyciła, co też sobie powiedzą z panem Michałem, gdy zostaną sam na sam.



Pan Zagłoba nie pojechał wprawdzie także do pani podkomorzyny, ale natomiast miewał zwyczaj sypiać po obiedzie, czasem i przez parę godzin, bo mówił, że go to od ociężałości broni i dowcip daje mu wieczorem pogodny; więc istotnie, pobaraszkowawszy jeszcze z godzinkę, począł się zbierać do swojej stancji156. Krzysi serce zabiło zaraz niespokojniej.



Ale jakież czekało ją rozczarowanie! Oto pan Michał zerwał się i wyszedł z nim razem.



„Nadejdzie niebawem” — pomyślała Krzysia.



I wziąwszy bębenek poczęła na nim wyszywać złocisty wierzch do czapki, który chciała panu Michałowi na drogę podarować.



Oczy jej podnosiły się jednak co chwila i biegły aż do gdańskiego zegara, który stojąc w kącie Ketlingowej bawialni tykał poważnie.



Ale upłynęła jedna godzina i druga, pana Michała nie było widać.



Panna położyła bębenek na kolanach i skrzyżowawszy na nim dłonie rzekła półgłosem:



— Boi się, ale nim się odważy, mogą przyjechać i nic sobie nie powiemy. Albo pan Zagłoba się obudzi...



Zdawało jej się w tej chwili, że mają naprawdę o jakiejś ważnej mówić sprawie, która może pójść w odwłokę z winy Wołodyjowskiego.



Na koniec jednak kroki jego dały się słyszeć w przyległej izbie.



— Krąży — rzekła panna i poczęła znów pilnie wyszywać.



Wołodyjowski rzeczywiście krążył; chodził po komnacie i wejść nie śmiał; a tymczasem słońce stawało się czerwone i zbliżało się ku zachodowi.



— Panie Michale! — zawołała nagle Krzysia.



Wszedł i zastał ją szyjącą.



— Waćpanna mnie wołała?



— Chciałam wiedzieć, czy to nie kto obcy chodzi... Sama tu jestem od dwóch godzin...



Wołodyjowski przysunął krzesło i przysiadł się na brzeżku.



Upłynęła długa chwila; milczał, nogami nieco szurgał zasuwając je coraz głębiej pod stołek i wąsikami ruszał. Krzysia przestała szyć i podniosła na niego wzrok; spojrzenia ich spotkały się, a potem nagle spuścili oboje oczy...



Gdy Wołodyjowski podniósł je znowu, na twarz Krzysi padały ostatnie blaski słońca, a była w nich śliczna. Włosy jej błyszczały na zagięciach jak złote.



— Za parę dni waćpan wyjedzie? — rzekła tak cicho, iż pan Michał ledwie mógł dosłyszeć.



— Nie może inaczej być!



I znów nastała chwila milczenia, po której Krzysia zaczęła mówić:



— Myślałam w ostatnich dniach, że waćpan zagniewał się na mnie...



— Jako żywo! — zawołał Wołodyjowski — byłbym niegodzien spojrzenia waćpanny, gdybym był to uczynił, ale nie to było.



— A co było? — pytała Krzysia podnosząc nań znów oczy.



— Wolę szczerze mówić, bo tak myślę, że zawsze szczerość od symulowania więcej warta... Ale... ale tego nie potrafię wypowiedzieć, ile mnie waćpanna wlewałaś pociechy do serca i jaką ja wdzięczność dla niej żywiłem!



— Bodajby tak zawsze było! — odpowiedziała Krzysia splatając na bębenku ręce.



A na to pan Michał ze smutkiem wielkim:



— Bodajby! bodajby było... Ale mnie pan Zagłoba powiedział... (tak mówię przed waćpanną, jako przed księdzem) pan Zagłoba powiedział, że amicycja z białogłowami nieprzezpieczna rzecz, bo snadnie, jako żar pod popiołem, gorętszy afekt pod nią skrywać się może. Ja zaś pomyślałem, że pan Zagłoba może mieć rację, i — przebacz, waćpanna, prostakowi żołnierzowi — inny by to misterniej wywiódł, a mnie... jeno się serce krwawi, żem waćpannę przez te ostatnie dni postponował... i żyć mi niemiło...



To rzekłszy pan Michał począł ruszać wąsikami tak szybko, jak żaden żuk nie rusza.



Krzysia spuściła głowę i po chwili dwie łezki poczęły jej płynąć po policzkach.


— Jeśli tak waćpanu będzie spokojniej, jeśli mój siostrzyński afekt nicpotem157, to ja go ukryję...



I drugie dwie łezki, potem trzecie ukazały się jej na jagodach158.



Ale na ten widok rozdarło się w panu Michale serce do reszty; skoczył do Krzysi i porwał jej ręce. Bębenek potoczył się z jej kolan aż na środek pokoju, rycerz jednak na nic nie zważał, tylko do ust przyciskał te ciepłe, miękkie, aksamitne dłonie powtarzając:


— Nie płacz waćpanna! Dla Boga! nie płacz!



Nie przestał zaś całować tych dłoni nawet i wówczas, gdy Krzysia, jak zwykle czynią ludzie we frasunku, założyła je na głowę; owszem całował je tym goręcej, aż ciepło bijące od jej włosów i czoła upoiło go jak wino i pomieszało mu zmysły.



Wówczas, sam nie wiedział jak i kiedy, usta jego obsunęły się jej na czoło i całowały je jeszcze goręcej; potem zasię obsunęły się na jej spłakane oczy i świat zakręcił się z nim zupełnie; potem uczuł ów puszek delikatniuchny nad jej ustami; potem usta ich połączyły się i przycisnęły do siebie długo i z całej mocy. Cicho uczyniło się w komnacie, tylko zegar tykał poważnie.



Nagle w sieni rozległo się tupotanie Basi i jej półdziecinny głos powtarzający:


— Mróz! Mróz! Mróz!



Wołodyjowski odskoczył od Krzysi jak spłoszony ryś od ofiary, a w tej chwili wleciała z hałasem Baśka powtarzając ciągle:



— Mróz! Mróz! Mróz!



Nagle potknęła się o bębenek leżący na środku pokoju. Wówczas stanęła i spoglądając ze zdziwieniem to na bębenek, to na Krzysię, to na pana małego rzekła:



— Cóż to? Godziliście w siebie wzajem jako pociskiem?...



— A gdzie ciotula? — spytała Drohojowska starając się wydobyć ze swej falującej piersi spokojny i naturalny głos.



— Ciotula z sanek powoli wyłazi — odrzekła również zmienionym głosem Basia.



I ruchliwe jej nozdrza poruszyły się kilkakrotnie. Spojrzała jeszcze po razu159 na Krzysię i na pana Wołodyjowskiego, który przez ten czas podniósł bębenek, po czym nagle wyszła z pokoju.



Ale w tej chwili wtoczyła się pani stolnikowa, zeszedł i pan Zagłoba z góry i poczęła się rozmowa o pani podkomorzynie lwowskiej.



— Nie wiedziałam, że to chrzestna matka pana Nowowiejskiego — rzekła pani stolnikowa — któren też musiał jej jakoweś konfidencje160 poczynić, bo okrutnie nim Basię prześladowała.



— A Basia co na to? — spytał Zagłoba.



— I, co tam Basia! Na psa łyko! Powiedziała pani podkomorzynie tak: „On nie ma wąsów, a ja rozumu — i nie wiadomo, kto się pierwej swego doczeka”.



— Wiedziałem, że ona języka nie zgubi, ale kto ją tam wie, co naprawdę myśli. Chytrość białogłowska!



— U Basi co w sercu, to w gębie. Zresztą mówiłam już waćpanu, że ona jeszcze woli bożej nie czuje: Krzysia więcej!



— Ciotula! — ozwała się nagle Krzysia.



Dalszą rozmowę przerwał sługa, który oznajmił, że wieczerza podana. Poszli więc wszyscy do jadalnej izby, tylko Basi nie było.



— Gdzie panienka? — spytała pani stolnikowa pachołka.



— Panienka w stajni. Mówiłem panience, że wieczerza idzie, a panienka powiedziała: „dobrze”, i poszła do stajni.



— Zaliby się jej co niemiłego przygodziło? Taka była wesoła! — rzekła zwracając się do Zagłoby pani Makowiecka.



Wtem mały rycerz, który miał sumienie niespokojne, rzekł:



— Skoczę po nią!



I skoczył. Znalazł ją rzeczywiście zaraz za stajennymi drzwiami siedzącą na wiązce siana. Była tak zamyślona, że wcale go nie spostrzegła, gdy wchodził.



— Panno Barbaro! — rzekł mały rycerz schylając się nad nią.



Basia drgnęła jakby ze snu zbudzona i podniosła nań oczy, w których Wołodyjowski dostrzegł z największym zdziwieniem dwie łzy wielkie jak perły.



— Dla Boga! Co waćpannie jest? Płaczesz?



— Ani mi się śni! — zawołała zrywając się Basia. — Ani mi się śni! To z mrozu!



I rozśmiała się wesoło, ale śmiech to był nieco przymuszony.



Następnie, chcąc odwrócić od siebie uwagę, wskazała na klatkę, w której stał dzianet podarowany panu Wołodyjowskiemu przez hetmana, i rzekła żywo:



— Waćpan mówiłeś, że do tego konia wchodzić nie można? Otóż zobaczymy!



I nim pan Michał zdążył ją zatrzymać, skoczyła do klatki. Dziki rumak począł zaraz przysiadać na zadzie, tupać i tulić uszy.



— Dla Boga! On waćpannę gotów zabić! — krzyknął Wołodyjowski wskakując za nią.



Ale Basia poczęła już klepać całą dłonią po karku dzianeta, powtarzając:



— Niech zabije! Niech zabije! Niech zabije!...



A koń zwrócił ku niej dymiące nozdrza i rżał z cicha, jakby rad z pieszczoty.














  
    Rozdział X






Niczym były wszystkie noce Wołodyjowskiego w porównaniu z tą, jaką spędził po owym zajściu z Krzysią. Bo oto zdradził pamięć swojej zmarłej, której wspomnienie kochał przecie; zawiódł ufność tej żyjącej, nadużył przyjaźni, zaciągnął jakoweś zobowiązania, postąpił jak człek bez sumienia. Inny żołnierz byłby sobie nic nie robił z jednego takiego pocałunku i co najwięcej, na wspomnienie o nim wąsa pokręcił; ale pan Wołodyjowski, zwłaszcza od czasu śmierci Anusinej, był skrupulatem jak każdy człowiek mający duszę zbolałą i serce rozdarte. Co mu zatem teraz pozostawało do roboty? Jak miał postąpić?



Brakło już tylko kilku dni do jego odjazdu, któren odjazd mógł wszystko przeciąć i zakończyć. Ale czy godziło się odjeżdżać i słowa Krzysi nie rzec, i zostawić ją tak, jak się pierwszą lepszą dziewkę pokojową zostawia, której się całusa ukradnie? Wzdrygało się na tę myśl waleczne serce małego rycerza. Nawet w takiej rozterce, w jakiej był w tej chwili, myśl o Krzysi napełniała go słodyczą, a wspomnienie owego pocałunku przejmowało go dreszczem rozkosznym.



Wściekłość go brała z tego powodu na samego siebie, a jednak obronić się uczuciu słodyczy i rozkoszy nie mógł. Zresztą całą winę brał na siebie.



— Jam do tego Krzysię przywiódł — powtarzał sobie z goryczą i boleścią — jam ją przywiódł, za czym nie godzi mi się i odjeżdżać bez słowa.



Więc co? Oświadczyć się i odjechać Krzysinym narzeczonym?



Tu ubrana biało i sama bielusieńka, jakby woskowa, postać Anusi Borzobohatej stawała przed oczyma rycerza taka, jaką ją w trumnie złożył.



— Tyle mi się należy — mówiła owa postać — byś mnie żałował i za mną tęsknił. Mnichem z początku chciałeś zostać, całe życie mnie płakać, a teraz inną bierzesz, nim moja duszyczka zdołała do bram niebieskich dolecieć. Ach! poczekaj! niech pierwej do niebios trafię, niech na tę ziemię patrzeć przestanę...



I zdawało się rycerzowi, że jest jakimś krzywoprzysięzcą względem tej duszki jasnej, której pamięć winien był czcić i przechowywać jak świętość. Brał go żal i wstyd niezmierny, i pogarda dla samego siebie. Śmierci pragnął.



— Anulu! — powtarzał na klęczkach — jać cię do śmierci płakać nie przestanę, ale co mam teraz uczynić?



Bieluchna postać nie odpowiadała na to nic, rozpraszając się jak mgła lekka, a natomiast zjawiały się w wyobraźni rycerza oczy Krzysi i jej usta puszkiem pokryte, a wraz z nimi pokusy, z których otrząsał się biedny żołnierz jako ze strzał tatarskich. I ponętom samym byłby się obronił, lecz jednocześnie sumienie mówiło mu: źle postąpisz, jeśli jej odjedziesz i zacną pannę, którą do winy przywiodłeś, we wstydzie zostawisz.



Tak wahało się serce rycerza na obie strony w niepewności, zmartwieniu, męce. Chwilami przychodziło mu do głowy, żeby pójść, wszystko wyznać panu Zagłobie i poradzić się tego męża, którego rozum umiał każdej trudności sprostać. Przecie on wszystko przewidział, przecie on z góry przepowiedział: co to jest z białogłowami w „amicycję” wchodzić...



Ale właśnie ten wzgląd wstrzymywał małego rycerza. Przypomniał sobie, jak ostro zakrzyknął na pana Zagłobę: „Waćpan Krzysi nie ubliżaj!” I ot, kto ubliżył Krzysi? Kto teraz namyślał się, czy nie lepiej ją jako pokojową zostawić, a samemu odjechać?



— Żeby nie tamta nieboga, to ja bym się i minuty nie namyślał — rzekł do siebie mały rycerz — za czym bym i zgoła się nie martwił, owszem radowaćby mi się w duszy, żem takiego specjału zakosztował!



Po chwili zaś mruknął:



— Zakosztowałbym ja go chętnie i sto razy!



Widząc jednak, że na nowo pokusy go opadają, otrząsnął się z nich mocno i tak począł rozumować:



„Stało się! Skorom raz postąpił jak ten, któren nie amicycji pragnie, ale od Kupidyna kontentacji161 wygląda, to już muszę tą drogą iść i powiedzieć jutro Krzysi, że ją chcę pojąć”.



Tu zastanowił się chwilę, po czym tak dalej rozmyślał:



„...Przez którą deklarację162 i owa dzisiejsza konfidencja zgoła jakowejś poczciwości nabierze, i jutro nowych będę mógł zaraz sobie pozwol...”



Lecz w tym miejscu uderzył się dłonią po ustach.



— Tfu! — rzekł — chyba cały czambuł163 diabłów za kołnierzem mi siedzi!



Ale już myśli o oświadczynach nie zaniechał rozumując sobie po prostu, że jeśli przez to kochanej zmarłej uchybi, to mszami może ją przebłagać i pobożnością, czym zarazem jej okaże, że wciąż pamięta i świadczyć jej nie przestaje.



Zresztą, jeśli i będą się ludzie dziwić a naśmiewać, że parę niedziel temu mnichem z żałości chciał zostać, a teraz już się drugiej z afektem oświadczył, to wstyd będzie tylko po jego stronie, gdy w przeciwnym razie musiałaby się niewinna Krzysia i wstydem, i winą z nim dzielić.



— Tedy będę jutro deklarował, nie może inaczej być! — rzekł w końcu.



Po czym uspokoił się znacznie i odmówiwszy pacierze, i pomodliwszy się żarliwie za Anusię zasnął.



A nazajutrz zbudziwszy się powtórzył:



— Dziś będę deklarował!...



Jednakże nie było to tak łatwym, bo nie chciał pan Michał wszystkim o tym oznajmiać, jeno z Krzysią naprzód pomówić, a potem postąpić, jak wypadnie. Tymczasem od rana przyjechał pan Nowowiejski i wszędy go było pełno.



Krzysia chodziła jak struta przez cały dzień: była blada, zmęczona i co chwila spuszczała oczy; czasem rumieniła się tak, że kolory biły jej aż na szyję; czasem usta jej drgały jakby do płaczu; to znów była jakaś senna i omdlała.



Trudno było rycerzowi się do niej zbliżyć, a zwłaszcza pozostać dłużej sam na sam. Mógł ją wprawdzie wyprowadzić po prostu za dom na przechadzkę, bo pogoda była cudna, i dawniej byłby to bez żadnego skrupułu uczynił; ale teraz nie śmiał, bo mu się zdało, że wszyscy zaraz domyślą się, o co mu chodzi — wszyscy deklarację odgadną.



Na szczęście wyręczył go Nowowiejski. Ten odwiódłszy na bok panią stolnikową rozmawiał z nią o czymś dość długo; potem wrócili oboje do izby, w której siedział mały rycerz z dwoma pannami oraz panem Zagłobą — i pani stolnikowa rzekła:



— Ot, przejechalibyście się, młodzi, saniami we dwie pary, bo od śniegu aż skry idą.



Na to Wołodyjowski pochylił się prędko do ucha Krzysi i rzekł:



— Zaklinam waćpannę, byś siadła ze mną... Siła mam do mówienia.



— Dobrze — odpowiedziała Drohojowska.



Po czym obaj z Nowowiejskim skoczyli do stajni, a Basia z nimi trzecia, i w kilka pacierzy dwoje sanek zajechało przed dom. Wołodyjowski z Krzysia siedli w jedne, Nowowiejski z hajduczkiem w drugie i ruszyli bez woźniców.



Zaś pani Makowiecka zwróciła się do Zagłoby i rzekła:



— Pan Nowowiejski o Basię deklarował.



— Jakże to? — spytał niespokojnie Zagłoba.



— Pani podkomorzyna lwowska, jego chrzestna matka, ma tu jutro przyjechać ze mną się rozmówić, zaś pan Nowowiejski prosił mnie, by mógł choć z daleka Basię wyrozumieć, bo sam pojmuje, że jeśli Basia nie jest mu przyjacielem, to próżne będą fatygi i zachody.



— I dlatego waćpani dobrodziejka wyprawiłaś ich do sani?...



— Dlatego. Mąż mój wielki skrupulat. Nieraz on mi mówił: „Majętnościami ja się opiekuję, ale męża niech sobie każda sama wybiera; byle był uczciwy, to ja się nie sprzeciwię, choćby i w fortunie była różnica”. Zresztą, obie z Krzysią mają lata i mogą sobą rządzić.



— A co waćpani zamierzasz pani podkomorzynie lwowskiej odpowiedzieć?



— Mój mąż przyjeżdża w maju; na niego to zdam; ale tak myślę, że jak Basia zechce, tak będzie.



— Nowowiejski młodzik!



— Ale sam Michał powiadał, że żołnierz znamienity, wojennymi akcjami już wsławiony. Fortunę grzeczną ma, a koligacje wszystkie pani podkomorzyna mi wyłuszczyła. Widzi waćpan, to było tak: jego pradziad, urodzony z kniaziówny Sieniutówny, primo voto był żonaty...



— A co mnie do jego koligacyj! — przerwał Zagłoba nie tając złego humoru — ni on mi brat, ni swat, a ja powiadam waćpani, że hajduczka dla Michała przeznaczałem, bo jeśli między dziewkami, które na dwóch nogach chodzą po świecie, jest od niej lepsza i poczciwsza, to niech ja od tej chwili zacznę chodzić na czterech jako ursus164!



— Michał jeszcze o niczym nie myśli, a choćby i myślał, to jemu więcej Krzysia w oko wpadła... Ha! Bóg to zdecyduje, którego wyroki są niezbadane!



— Ale żeby ten gołowąs z harbuzem wyjechał, upiłbym się z radości! — dodał Zagłoba.



Tymczasem w obu saniach ważyły się losy rycerzy. Pan Wołodyjowski długo nie mógł się zdobyć na słowo, nareszcie tak ozwał się do Krzysi:



— Waćpanna nie myśl, żebym ja był człek lekki albo jakowyś mydłek, bo mi i lata nie po temu.



Krzysia nic nie odrzekła.



— Waćpanna mi przebacz to, com wczoraj uczynił, bo to było z tak ekstraordynaryjnej165 dla waćpanny życzliwości, żem jej zgoła pohamować nie umiał... Moja mościa panno, moja Krzysiu kochana! Zważ, ktom jest, żem prosty żołnierz, któremu wiek życia na wojnach zeszedł... Inny byłby naprzód z oracją166 się popisał, a potem do konfidencji167 przystąpił, ja zaś od konfidencji zacząłem... Pomnij też na to, że jeśli koń, chociaż i wyjeżdżony, człowieka czasem na kieł wziąwszy uniesie — jakże afekt nie ma unosić, którego pęd jest większy? Tako i mnie afekt uniósł, dlatego właśnie, żeś mi miła... Moja Krzysiu kochana! Kasztelanów i senatorów tyś godna; ale jeśli nie pogardzisz żołnierzem, który choć i w prostym stanie służył ojczyźnie nie bez jakowejś sławy, tedy ja ci do nóg padam, nogi twoje całuję i pytam: chceszże mnie? możeszli bez abominacji168 o mnie pomyśleć?



— Panie Michale!... — odpowiedziała Krzysia.



I ręka jej wysunąwszy się z zarękawka ukryła się w dłoni rycerza.



— Zgadzasz się? — pytał Wołodyjowski.



— Tak! — odrzekła Krzysia — i wiem, że zacniejszego w całej Polsce nie mogłabym znaleźć!



— Bóg waćpannie zapłać! Bóg ci zapłać, Krzychna! — mówił rycerz pokrywając pocałunkami tę rękę. — Już też nie mogła mnie większa potkać szczęśliwość! Powiedz mi jeno, że się nie gniewasz za wczorajszą konfidencję, abym i na sumieniu miał ulgę?



Krzysia zamrużyła oczy.



— Nie gniewam się! — rzekła.



— Że to w tych saniach nie ma jak po nogach całować! — zakrzyknął Wołodyjowski.



Czas jakiś sunęli w milczeniu, tylko płozy świszczały po śniegu i spod kopyt końskich padał grad grudek śniegowych.



Po czym Wołodyjowski znów ozwał się:



— Aż mi to dziwno, że mnie nawidzisz?



— Więcej to dziwno — odrzekła Krzysia — żeś waćpan mnie tak prędko pokochał...



Na to twarz Wołodyjowskiego spoważniała bardzo i tak mówić począł:



— Krzysiu, może i tobie się to źle wydaje, że nimem się z boleści otrząsnął po jednej, jużem drugą pokochał. Wyznaję ci też jako na spowiedzi, że swego czasu bywałem płochy. Ale teraz to inna rzecz. Nie zapomniałem ja tamtej niebogi i nie zapomnę jej nigdy; miłuję ją dotąd i gdybyś wiedziała, ile jest po niej płaczu we mnie, sama byś nade mną zapłakała...



Tu zbrakło głosu małemu rycerzowi, bo się wzruszył bardzo i może dlatego nie spostrzegł, że te słowa jego nie zdawały się czynić na Krzysi zbyt mocnego wrażenia.



Więc znów zapadła cisza chwilowa, ale tym razem przerwała ją Krzysia:



— Będę się starała waćpana pocieszać, ile sił starczy.



Na to mały rycerz:



— Właśniem dlatego cię tak prędko pokochał, żeś ty od pierwszego dnia poczęła mi rany opatrować. Czym ci byłem? Niczym! A dlatego zaraz się do tego zabrałaś mając w sercu miłosierdzie nad nieszczęśnikiem. Ach! Siła ja ci, siła zawdzięczam! Kto tego nie wie, będzie mi może przyganiał, żem to w nowembrze169 chciał mnichem zostawać, a w decembrze170 do stanu małżeńskiego się zabieram. Pierwszy pan Zagłoba gotów podrwiwać, bo on rad dworuje, gdy mu się okazja zdarzy, ale niech drwi zdrów! Nie dbam ja o to, zwłaszcza że nie na ciebie przygana spadnie, jeno na mnie...



Tu Krzysia poczęła patrzeć w niebo, namyślać się, wreszcie odrzekła:



— Zali koniecznie mamy oznajmiać ludziom o naszym przymierzu?


— Jakże to?



— Waćpan przecie za parę dni wyjeżdżasz?



— Choćbym i nierad, muszę.



— Ja też żałobne szatki po ojcu noszę. Po co się na podziw ludzki wystawiać? Niechże układ stoi między nami, a ludzie niech o nim nie wiedzą, póki pan Michał z Rusi nie wróci. Dobrze?



— To i siostrze nie mam nic gadać?



— Sama ja jej powiem, ale po pana Michałowym odjeździe.



— A panu Zagłobie?



— Pan Zagłoba na mnie, niebodze, by swój dowcip ostrzył. Ej, lepiej nic nie mówić! Basia by mi także dogadywała, a ona się i tak czegoś w ostatnich czasach dziwaczy i humor ma tak zmienny jak nigdy. Ej, lepiej nie mówić!



Tu Krzysia znów podniosła swe ciemnoniebieskie oczy do góry:



— Bóg nad nami świadek, a ludzie niech w niewiadomości zostają.



— Widzę, że rozum w waćpannie gładkości wyrównywa. Zgoda! Tedy Bóg nam świadek — amen! Oprzyj że się o mnie ramionkiem, bo skoro układ stoi, to się już modestii nie przeciwi. Nie bój się! Wczorajszego uczynku choćbym chciał się dopuścić, nie mogę, bo muszę na konie uważać.



Krzysia uczyniła zadość żądaniu rycerza, a ten znów rzekł:



— Ilekroć będziemy sam na sam, mów mi po imieniu.



— Jakoś mi nieskładno — odrzekła z uśmiechem. — Nigdy się nie odważę!



— A ja się odważyłem!



— Bo pan Michał rycerz, pan Michał odważny, pan Michał żołnierz...



— Krzychna! Moja ty kochana!



— Mich...



Lecz nie odważyła się Krzysia dokończyć i zakryła twarz zarękawkiem.



Po niejakim czasie nawrócił pan Michał do domu i niewiele już mówili przez drogę, tylko w samym kołowrocie spytał jeszcze mały rycerz:



— A po wczorajszym... wiesz!... bardzo ci było smutno?



— Było i wstyd, i smutno, ale...ale dziwnie! — dodała ciszej.



I zaraz uczynili twarze obojętne, aby nikt nie poznał, co między nimi zaszło.



Ale niepotrzebna to była ostrożność, bo nikt na nich nie zważał.



Wprawdzie Zagłoba z panią stolnikową wybiegli aż do sieni na spotkanie obu par, jednak oczy ich były zwrócone tylko na Basię i Nowowiejskiego.



Basia zaś była czerwona, nie wiadomo, z mrozu czy ze wzruszenia, a Nowowiejski jak struty. Zaraz też w sieni począł się żegnać z panią stolnikową. Próżno go zatrzymywała, próżno i sam Wołodyjowski, który był w humorze wybornym, namawiał go do pozostania na wieczerzę; wymówił się służbą i odjechał. Wówczas pani stolnikowa, nie mówiąc nic, pocałowała Basię w czoło — ona zaś poleciała zaraz do swojej izby i nie wróciła, aż na wieczerzę.



Na drugi dzień dopiero pan Zagłoba przydybawszy ją samą spytał:



— A co, hajduczku, w Nowowiejskiego jakoby piorun trzasł?



— Aha! — odrzekła potakując głową i mrugając oczyma.



— Powiedzże, coś mu powiedziała?



— Prędkie było pytanie, bo to rezolut171, ale prędka odpowiedź, bo i ja rezolutka: nie!



— Wybornieś postąpiła! Niech cię uściskam! Cóż on? Dał się krótko zbyć?



— Pytał, czyli z czasem nie będzie mógł czego uzyskać! Żal mi go było, ale nie, nie; nie może z tego nic być!...



Tu Basia rozdęła chrapki i poczęła trząść czupryną trochę smutno i jakoby w zamyśleniu.



— Powiedzże mi swoje racje? — rzekł Zagłoba.



— Tego samego i on chciał, ale na próżno; jemu nie powiedziałam i nikomu nie powiem.



— A może — rzekł Zagłoba patrząc jej bystro w oczy — a może ty w sercu jakowyś ukryty afekt nosisz, hę?



— Figę, nie afekt! — zawołała Basia.



I porwawszy się z miejsca poczęła powtarzać prędko, jakby chcąc pokryć pomieszanie:



— Nie chcę pana Nowowiejskiego! Nie chcę pana Nowowiejskiego! Nie chcę nikogo! Czemu mi waćpan dokuczasz? Czemu mi wszyscy dokuczają?...



I rozpłakała się nagle.



Pan Zagłoba pocieszał ją, jak umiał, ale przez cały dzień była smutna i zła.



— Panie Michale — rzekł przy obiedzie Zagłoba — ty odjeżdżasz, a tymczasem Ketling powróci, a gładysz172 to nad gładysze! Nie wiem, jak tam panniątka dadzą sobie rady, ale tak myślę, że po przyjeździe zastaniesz je obie rozamorowane173.



— Dobra nasza! — odrzekł Wołodyjowski. — Pannę Basię mu zaraz zaswatamy!



Basia utkwiła w nim wzrok rysi i odrzekła:



— A czemu to waćpan o Krzysię mniej troskliwy?



Zmieszał się na te słowa mały rycerz niezmiernie i odrzekł:



— Waćpanna jeszcze nie znasz Ketlingowej mocy, ale jej doznasz!



— A czemu Krzysia nie ma doznać? Toć przecie nie ja śpiewam:



Mdła białogłowa 
Jakże się schowa 
I gdzie się biedna schroni? 

 




Tu znów Krzysia zmieszała się z kolei, a mała gadzina mówiła dalej:



— W ostatku pana Nowowiejskiego poproszę, żeby mi tarczy swojej pożyczył, ale jak waćpan wyjedzie, nie wiem, czym się Krzysia będzie bronić, jeśli na nią termin przyjdzie?...



Ale Wołodyjowski już ochłonął, więc odrzekł nieco surowo:



— Może też i znajdzie czym się bronić lepiej od waćpanny.



— A to jakim sposobem?



— Bo mniej płocha, a statku i rozwagi ma więcej...



Pan Zagłoba i pani stolnikowa myśleli, że czupurny hajduczek zaraz stanie do walki, ale ku wielkiemu ich zdziwieniu hajduczek spuścił głowę ku talerzowi i po chwili dopiero rzekł cichym głosem:



— Jeśli się waćpan gniewa, to przepraszam i waćpana, i Krzysię...














  
    Rozdział XI






Pan Michał mając pozwolenie jechania, którędy by chciał, jechał na Częstochowę i na Anusin grób. Wypłakawszy przy nim resztę łez ruszył dalej, a pod wpływem świeżych wspomnień przychodziło mu do głowy, że jednak te tajemnicze zrękowiny z Krzysia były za wczesne. Czuł, że żal i żałoba mają w sobie coś świętego i nietykalnego, co winno być zostawione w spokoju, dopóki samo nie wzniesie się jako mgła ku niebu i nie rozejdzie po niezmiernych przestworzach.



Inni wprawdzie, owdowiawszy, żenili się w miesiąc lub dwa później — ale tacy nie poczynali od kamedułów ani też klęska nie spotykała ich w progu szczęścia, po całych latach oczekiwania. Wreszcie, jeśli prostacy nie szanowali świętości żalu, zali godziło się iść ich przykładem?



Jechał więc pan Wołodyjowski na Ruś, a wyrzuty towarzyszyły mu w drodze. Był jednak na tyle sprawiedliwym, że sam całą winę brał na siebie, a na Krzysię jej nie składał. Owszem, do licznych niepokojów, które go ogarnęły, dołączył się i ten, czy i Krzysia także nie poczytuje mu w głębi duszy za złe tego pośpiechu.



— Sama pewnie by tak nie postąpiła — mówił sobie pan Michał — a mając duszę wielką, niechybnie i w innych tej wielkości desiderat174.



Otóż strach go brał, czy się jej nie wydał małym.



Jednakże był to próżny strach. Krzysi nic było do żałoby pana Michała i gdy jej o niej za dużo mówił, nie tylko to nie budziło w pannie współczucia, ale drażniło jej miłość własną. Zali to ona, żyjąca, nie była warta tej zmarłej? Albo czy w ogólności była tak mało warta, że zmarła Anusia mogła być jej rywalką? Pan Zagłoba, gdyby do tajemnicy należał, pewnie uspokoiłby pana Michała, że niewiasty nie mają jedna dla drugiej zbyt wiele miłosierdzia.



Niemniej jednak po wyjeździe Wołodyjowskiego panna Krzysia była zdumiona tym, co zaszło, i że już klamka zapadła.



Jadąc do Warszawy, w której nigdy przedtem nie była, wyobrażała sobie, że będzie wcale inaczej. Oto na konwokację i elekcję zjadą dwory biskupie i dygnitarskie, świetne rycerstwo podąży ze wszystkich stron Rzeczypospolitej. Ileż tam będzie zabaw, gwaru, popisów, a wśród tego wiru, wśród tłumów rycerstwa zjawi się jakowyś „on” nieznany, jakowyś rycerz taki, jakich tylko w snach dziewczyny widują; ten dopiero afektem zapłonie, pod oknami z cytrą będzie stawał, kawalkady wyprawiał, długo musi kochać i wzdychać, długo wstęgę kochanej na zbroi nosić, nim po licznych cierpieniach i przezwyciężonych przeszkodach do nóg upadnie i miłość wzajemną uzyska.



Owóż nic się z tego nie stało. Mgły barwiste i mieniące się jak tęcza zrzedły i rycerz ukazał się wprawdzie, rycerz nawet wcale niepospolity, za pierwszego żołnierza Rzeczypospolitej głoszony, kawaler wielki, ale do „onego” niezbyt, a nawet wcale niepodobny. Nie było też kawalkad i na lutni grania ni turniejów, ni popisów, ni wstęg na zbroi, ni gwaru rycerstwa, ni zabaw, ni tego wszystkiego, co jako sen majaczy, jako cudowna bajka na wieczornicy ciekawi, jako zapach kwiatów upaja, jak ptasia ponęta nęci; od czego płonie twarz, bije serce, drży ciało... Był tylko dworek za miastem, w dworku pan Michał, po czym zdarzyła się konfidencja — i już! — reszta przepadła, znikła, jak znika miesiąc na niebie, gdy chmury go zakryją... Gdyby to jeszcze ten pan Wołodyjowski był przyszedł na końcu bajki, przecie byłby pożądany. Nieraz Krzysia rozmyślając o jego sławie, o jego zacności, o jego męstwie, które go chlubą Rzeczypospolitej, a postrachem jej nieprzyjaciół uczyniło, czuła, że jednak miłuje go wielce, zdało jej się tylko, że ją coś ominęło, że ją spotkała pewna krzywda — trochę przez niego — a raczej przez pośpiech...



Tak więc ów pośpiech zapadł obojgu ziarnkiem piasku na serce, a że byli coraz dalej od siebie, więc ziarnko owe175 zaczęło im nieco dolegać. Nieraz w uczuciach ludzkich coś się tak nieznacznie, jakoby maluchny cierń kłuje i z czasem albo się goi, albo też jątrzy coraz bardziej i choćby największą miłość, bólem i goryczą zaprawia. Ale między nimi było jeszcze do bólu i goryczy daleko. Szczególniej dla pana Michała słodkim i uspokajającym była Krzysia wspomnieniem i pamięć jej tak szła za nim, jako cień idzie za człowiekiem.



Myślał też, że im bardziej się oddali, tym ona stanie mu się droższą, tym bardziej za nią wzdychał i do niej tęsknił będzie. Jej ciężej czas upływał, bo Ketlingowego dworu od czasu wyjazdu małego rycerza nikt nie odwiedzał i dzień za dniem przechodził w jednostajności i nudzie.



Pani stolnikowa wyczekiwała męża licząc dnie do elekcji i o nim tylko mówiła; Basia osowiała bardzo. Sprzeciwiał się jej pan Zagłoba, że odpaliwszy Nowowiejskiego, teraz za nim tęskni. Jakoż wolałaby była, żeby choć on przyjeżdżał, ale on sobie rzekł: „Nic tu po mnie” — i wkrótce za Wołodyjowskim wyruszył.



Pan Zagłoba także się z powrotem do Skrzetuskich wybierał mówiąc, że mu za basałykami tęskno; wszelako ciężkim będąc, z dnia na dzień wyjazd odkładał, Basi zaś tłumaczył, że ona powodem mitręgi, bo się w niej kocha i o jej rękę starać się zamierza.



Tymczasem dotrzymywał towarzystwa Krzysi, gdy pani Makowiecka wyjeżdżała z Basią do pani podkomorzyny lwowskiej. Krzysia nigdy im nie towarzyszyła w tych odwiedzinach, bo pani podkomorzyna mimo całej swej zacności znosić Krzysi nie mogła. Atoli często gęsto i pan Zagłoba wyruszał do Warszawy, gdzie w grzecznej kompanii czas trawiąc, wracał nieraz pijany dopiero drugiego dnia — i wówczas Krzysia zostawała zupełnie sama, trawiąc samotne chwile na rozmyślaniach trochę o panu Wołodyjowskim, trochę i o tym, co by się mogło zdarzyć, gdyby owa klamka nie była zapadła raz na zawsze, a częstokroć: jakby wyglądał ów nieznany rywal pana Michała, królewicz z bajki...



Raz więc siedziała pod oknem i patrzyła w zamyśleniu na drzwi komnaty, na które padał okrutny blask zachodzącego słońca, gdy nagle dzwonek od sani dał się słyszeć z drugiej strony domu. Krzysi przebiegło przez głowę, że pani Makowiecka musiała z Basią powrócić, ale nie wywiodło to ją z zamyślenia i oczu nawet nie odwróciła ode drzwi; tymczasem drzwi otworzyły się i na tle ciemnej głębi ukazał się oczom dziewczyny jakiś nieznany mężczyzna.



W pierwszej chwili wydało się Krzysi, że widzi obraz albo że zasnęła i śni: tak cudne stanęło przed nią zjawisko... Nieznajomy był to młody człowiek, przybrany w czarny strój cudzoziemski z białym koronkowym kołnierzem spadającym aż na ramiona. Krzysia w dzieciństwie jeszcze widziała raz pana Arciszewskiego, generała artylerii koronnej, przybranego podobnie, któren też z powodu takiego stroju, jak również dla nadzwyczajnej swej piękności długo jej został w pamięci. Owóż tak był ubrany ów młodzian, tylko że pięknością gasił bez miary i pana Arciszewskiego, i wszystkich mężów chodzących po ziemi. Włosy jego, ucięte równo nad czołem, wiły się w jasnych pierścieniach po obu stronach twarzy, po prostu cudnej. Brwi miał ciemne, wyraźnie rysujące się na białym jak marmur czole; oczy słodkie i smutne; płowy wąs i płową spiczastą brodę. Była to głowa niezrównana, w której szlachetność łączyła się z męstwem; głowa zarazem anielska i rycerska. Krzysi dech zaparło w piersiach, bo patrząc oczom własnym nie wierzyła ani też mogła zmiarkować, czy ma przed sobą ułudę, czy rzeczywistego człowieka. On stał przez chwilę nieruchomo, zdumiony lub udający przez grzeczność zdumienie nad Krzysiną pięknością; wreszcie ruszył ode drzwi i spuściwszy kapelusz ku ziemi począł piórami zamiatać podłogę. Krzysia podniosła się, ale nogi pod nią drżały i to płonąc, to blednąc zamknęła oczy.



Wtem zabrzmiał jego głos niski a miękki jak aksamit:



— Jestem Ketling of Elgin. Panam Wołodyjowskiego przyjaciel i towarzysz broni. Słu
















































































































































































































































































  
    
      Przypisy:
1. mitręga — strata, marnowanie czasu, utrudnienie. [przypis redakcyjny]

2. księżna Jeremiowa Wiśniowiecka — postać hist., Gryzelda Konstancja, zd. Zamoyska, w 1639 r. poślubiła Jeremiego Wiśniowieckiego. [przypis redakcyjny]

3. siła (przestarz.) — dużo. [przypis edytorski]

4. sława jego imieniowi — dziś popr.: sława jego imienia. [przypis edytorski]

5. gumno (przestarz.) — stodoła; klepisko, czyli plac w stodole z twardo ubitej ziemi; a. podwórze w gospodarstwie wraz z budynkami gospodarskimi. [przypis redakcyjny]

6. letnik — tu: altana. [przypis edytorski]

7. krotofilny a. krotochwilny (starop.) — żartobliwy, dowcipny. [przypis edytorski]

8. umknąć — tu: odebrać. [przypis edytorski]

9. zostawuję — dziś popr.: zostawiam. [przypis edytorski]

10. śluzy a. ślozy (daw.) — łzy. [przypis redakcyjny]

11. dolor (łac.) — smutek, nieszczęście. [przypis edytorski]

12. gąsiorek (daw.) — dzban. [przypis redakcyjny]

13. szwank (z niem.) — szkoda. [przypis edytorski]

14. wyrostek (daw.) — kilkunastoletni chłopiec. [przypis redakcyjny]

15. wiechy (daw.) — włosy. [przypis redakcyjny]

16. erygować (z łac.) — ufundować. [przypis edytorski]

17. Bellona (mit. rzym.) — bogini wojny. [przypis edytorski]

18. wziąść — dziś popr.: wziąć. [przypis edytorski]

19. konfuzja (z łac.) — zmieszanie, zakłopotanie. [przypis edytorski]

20. zgliszczów — dziś popr.: zgliszczy. [przypis edytorski]

21. zakarbować — tu: zapisać. [przypis edytorski]

22. moję (forma B. lp) — dziś popr.: moją. [przypis edytorski]

23. tentować — starać się, próbować. [przypis edytorski]

24. pofortunić — poszczęścić; por. fortuna: los, szczęście. [przypis redakcyjny]

25. udelektować (starop.) — ucieszyć. [przypis edytorski]

26. łuby — kosze; tu: bagaż podróżny. [przypis edytorski]

27. patientia (łac.) — cierpliwość. [przypis edytorski]

28. non sufficit (łac.) — nie wystarczy. [przypis edytorski]

29. perswadować — tłumaczyć, przekonywać. [przypis edytorski]

30. do nozdrzech (forma D. lm)— dziś popr. do nozdrzy. [przypis edytorski]

31. fatyga — trud, niewygoda. [przypis edytorski]

32. siedmdziesiąty (przestarz. forma liczebnika) — dziś popr.: siedemdziesiąty. [przypis edytorski]

33. ośmdziesiąty (przestarz. forma liczebnika) — dziś popr.: osiemdziesiąty. [przypis edytorski]

34. machnąć kozła — fiknąć koziołka, zrobić przewrót do przodu. [przypis edytorski]

35. eksperiencja — doświadczenie. [przypis edytorski]

36. eo modo (łac.) — na swój sposób. [przypis edytorski]

37. odbieżać (przestarz.) — odejść, opuścić. [przypis edytorski]

38. duszny (przestarz.) — duchowy, dotyczący duszy. [przypis edytorski]

39. periculum (łac.) — niebezpieczeństwo. [przypis edytorski]

40. sub onere (łac.) — pod ciężarem. [przypis edytorski]

41. desperacja (z łac.) — rozpacz. [przypis edytorski]

42. pogasiwszy pożary — za panowania Jana Kazimierza II (1648–1668) na terenie Rzeczypospolitej wybuchło powstanie Chmielnickiego (1648–1649, 1651–1654), wojna polsko-rosyjska (1654–1667, przerwana w latach 1656–1660) oraz wojna polsko-szwedzka (1655–1660). [przypis redakcyjny]

43. elekcja — sejm elekcyjny odbył się 19 czerwca 1669 r. [przypis redakcyjny]

44. jechali (...) koleśno — jechali kolasami, czyli karetami. [przypis edytorski]

45. personat (daw.) — osobistość. [przypis redakcyjny]

46. sum (łac.) — jestem. [przypis redakcyjny]

47. gloria et decus (łac.) — chwała i ozdoba; gloria: sława, chwała; decus: zaszczyt, ozdoba. [przypis redakcyjny]

48. poły — połowy dolnej części ubrania rozpinającego się z przodu. [przypis redakcyjny]

49. żupan — noszony przez szlachtę staropolski ozdobny strój męski, zapinany z tyłu na haftki lub guziki, ze stojącym kołnierzykiem i wąskimi rękawami. [przypis redakcyjny]

50. gaudium (łac.) — radość, przyjemność; tu: ucztowanie. [przypis redakcyjny]

51. baczyć — uważać. [przypis edytorski]

52. wasąg — czterokołowy odkryty powóz z bokami z plecionki wiklinowej. [przypis edytorski]

53. sepet (starop.) — kufer a. skrzynia z szufladami; ozdobny mebel do przechowywania kosztowności. [przypis edytorski]

54. przezpieczeństwo — bezpieczeństwo. W tekście zastosowano liczne archaizmy, używając jednak niekonsekwentnie różnych form, np. obok formy „przezpieczeństwo”, pojawia się „bezpieczność”, a także współcześnie obowiązująca forma. [przypis edytorski]

55. rugi (daw.; z niem. Rüge: nagana, staroniem. rouge: oskarżenie) — procedura służąca kontrolowaniu ważności mandatów poselskich w sejmie. [przypis edytorski]

56. skop (daw.) — kastrowany baran. [przypis edytorski]

57. lubo (starop.) — chociaż. [przypis edytorski]

58. indygenat (daw.) — przyznanie obcokrajowcowi obywatelstwa kraju, w którym przebywa. [przypis edytorski]

59. ku Mokotowu — w stronę Mokotowa. [przypis edytorski]

60. chwila separationis — chwila rozdzielenia, rozstania. [przypis edytorski]

61. tumult (daw.; z łac. tumultus: zgiełk, rozruch) — zamieszki (często na tle wyznaniowym); zamieszanie, zamęt; tu forma zdr.: tumulcik. [przypis edytorski]

62. sejm konwokacyjny — zwoływany w okresie bezkrólewia sejm poprzedzający wolną elekcję; ustalano na nim termin i miejsce elekcji, a także kandydatów, spośród których miano wybierać nowego władcę i pacta conventa mające obowiązywać króla. Pierwszy sejm konwokacyjny odbył się w 1573 r. po śmierci Zygmunta Augusta. [przypis edytorski]

63. powołać do laski — w domyśle: marszałkowskiej; wybrać na urząd marszałka sejmu, przewodniczącego obradom. [przypis edytorski]

64. jeniusz (przestarz.) — geniusz; wybitny umysł. [przypis edytorski]

65. niewód — sieć służąca do połowu ryb, złożona z dwóch skrzydeł oraz stożkowatego worka po środku, zw. matnią; ryby napędza się do matni, przeciągając niewód za skrzydła wzdłuż akwenu. [przypis edytorski]

66. stawać na wstręcie — stawać na drodze, przeszkadzać. [przypis edytorski]

67. contra me (łac.) — przeciwko mnie. [przypis edytorski]

68. vanitas (łac.) — marność; tu forma B lm: vanitates. [przypis edytorski]

69. oponować się — przeciwstawiać się. [przypis edytorski]

70. permisja (z łac.) — zgoda. [przypis edytorski]

71. carissime frater (łac.) — najdroższy bracie. [przypis edytorski]

72. furtian — odźwierny w klasztorze; zakonnik, którego zadaniem jest obsługiwanie furty klasztornej: pilnowanie kluczy do drzwi prowadzących do klasztoru, otwieranie i zamykanie ich, przyjmowanie gości itp. [przypis edytorski]

73. podwikarz — kobieciarz; od starop. podwika: noszona przez kobiety biała płócienna chusta osłaniająca głowę i szyję a. młoda dziewczyna. [przypis edytorski]

74. laudetur (łac.) — niech będzie pochwalony; formuła powitalna przyjęta w katolicyzmie. [przypis edytorski]

75. memento mori (łac.) — pamiętaj o śmierci. [przypis edytorski]

76. rezolucja (daw.) — postanowienie. [przypis edytorski]

77. wokacja (z łac. vox, vocis: głos) — powołanie. [przypis edytorski]

78. impedimenta (lm; łac. impedire: hamować) — przeszkody. [przypis edytorski]

79. gallus (łac.) — kogut. [przypis edytorski]

80. per amicitiam nostram (łac.) — ze względu na naszą przyjaźń. [przypis edytorski]

81. repeto (łac.) — powtarzam. [przypis edytorski]

82. vitare (łac.) — omijać, unikać. [przypis edytorski]

83. prowiantować — karmić. [przypis edytorski]

84. parol — słowo, słowo honoru. [przypis edytorski]

85. vicit (łac.; 3 os. lp) — zwyciężył. [przypis edytorski]

86. vivat (łac.) — niech żyje. [przypis edytorski]

87. raróg — ptak drapieżny z rodziny sokołowatych o charakterystycznym upierzeniu, białym z czarnymi plamkami. [przypis edytorski]

88. kobuz — ptak drapieżny z rodziny sokołowatych; tzw. sokół leśny a. sokolik drzewiec. [przypis edytorski]

89. vivat Joannes dux (łac.) — niech żyje wódz Jan. [przypis edytorski]

90. bułany — określenie maści konia: płowy, jasnobrązowy z czarną grzywą i ogonem. [przypis edytorski]

91. dzianet (daw.; z wł. giannetto: koń wyścigowy)— piękny rasowy koń paradny. [przypis edytorski]

92. ptastwo — dziś popr.: ptactwo. [przypis edytorski]

93. bandolet — rodzaj krótkiej strzelby używanej przez jazdę; pierwotnie: pas noszony przez prawe ramię, na którym jeźdźcy zawieszali strzelbę, ładunki do niej lub broń białą. [przypis edytorski]

94. krócica — krótka broń palna, nabijana ładunkami od przodu, z zamkiem skałkowym lub kapiszonowym. Krócica mogła mieć dwie, trzy lub cztery lufy. Stosowana głównie do samoobrony, krócica zwana była niekiedy pistoletem podróżnym, jednak od pistoletu różniła się budową zamka.  [przypis edytorski]

95. karabon a. karaban — wieloosobowy pojazd konny stosowany do dalekich podróży. [przypis edytorski]

96. podjezdek — młody, dopiero ujeżdżany koń. [przypis edytorski]

97. prawić (daw.) — mówić. [przypis edytorski]

98. samoczwart (starop.) — we cztery osoby (wraz z osobą mówiącą). [przypis edytorski]

99. prosił jej (daw. składnia) — dziś popr.: prosił ją. [przypis edytorski]

100. wraży (daw.) — obcy. [przypis edytorski]

101. hajduczek — zdr. od hajduk: członek piechoty polsko-węgierskiej, formacji wojsk Rzeczypospolitej, zorganizowanej jeszcze w w XVI w. przez Stefana Batorego; hajducy stanowili gwardię przyboczną władców Polski i hetmanów Rzeczypospolitej, później potocznie nazywano tak piechurów również w nadwornych wojskach polskich magnatów. [przypis edytorski]

102. Joannes Casimirus (łac.) — Jan Kazimierz. [przypis edytorski]

103. comparationes (łac.) — porównania. [przypis edytorski]

104. pawęż a. pawęża — tarcza drewniana, czworokątna, wysoka, sięgająca niekiedy od ziemi do ramion żołnierza; używana przez jazdę, a następnie również piechotę. [przypis edytorski]

105. parantela (z łac. parens, parentis: rodzic płci męskiej lub żeńskiej, przodek) — pokrewieństwo, powinowactwo, zwł. ze znanym rodem; wyraz najczęściej używany w lm: parantele. [przypis edytorski]

106. szturmak — tu: broń palna z rozszerzoną u wylotu lufą używana w XVII i XVIII w. w Europie. [przypis edytorski]

107. hajdamak a. hajdamaka (daw.; z tur. hajdamak: napadać, grabić) — zawadiaka, hultaj, łobuz; Kozak; powstaniec kozacki, czyli uczestnik hajdamaczyzny, ruchu chłopskiego przeciw uciskowi szlachty polskiej na Ukrainie w XVIII w. [przypis edytorski]

108. guldynka — rodzaj broni myśliwskiej, strzelba kulowa, gwintowana używana w XVII i XVIII w. [przypis edytorski]

109. imainować a. imaginować (z łac. imaginare) — wyobrażać sobie. [przypis edytorski]

110. kułak — pięść; tu: cios pięścią. [przypis edytorski]

111. ile że — jako że, ponieważ. [przypis edytorski]

112. szermierzów — dziś popr.: szermierzy. [przypis edytorski]

113. władnie — dziś popr.: włada. [przypis edytorski]

114. eksperiencja (z łac.) — doświadczenie. [przypis edytorski]

115. chycić (gw.) — chwycić. [przypis edytorski]

116. jubka a. jupka — ubiór charakterystyczny zwł. dla XVII–XVIII w.; kobiece okrycie wierzchnie; kaftanik na ciepłej podszewce, często podszyty futrem, rozkloszowany na plecach, z rękawami do łokcia. [przypis edytorski]

117. nie zlazę (reg.) — dziś popr.: nie zlezę. [przypis edytorski]

118. prospekt — tu: widok. [przypis edytorski]

119. złożyć ręce w małdrzyk — złożyć dłonie na krzyż, wnętrzem do siebie. [przypis edytorski]

120. ul na wyroju — ul podczas rozdzielenia roju na dwie części, z których jedna ma opuścić ul wraz z młodą królową i założyć ul nowy; rozdzielaniu się roju pszczół towarzyszy wzmożone brzęczenie pszczół i szum. [przypis edytorski]

121. konfidować — zwierzać się. [przypis edytorski]

122. mars — surowy wyraz twarzy; od imienia boga wojny w mit. rzym., Marsa. [przypis edytorski]

123. infima (daw.) — najniższa klasa w szkołach polskich. [przypis edytorski]

124. kania — duży ptak drapieżny z rodziny jastrzębiowatych. [przypis edytorski]

125. pardwa — średni ptak łowny z rodziny kurowatych. [przypis edytorski]

126. ordyńcy — członkowie Ordy tatarskiej. [przypis edytorski]

127. roście (starop. forma 3 os. lp) — rośnie. [przypis edytorski]

128. barbarus (łac.) — barbarzyńca; przen.: człowiek nieokrzesany, niecywilizowany. [przypis edytorski]

129. panis bene merentium (łac.) — dosł. chleb dobrze zasłużonych, przen. nagroda za dotychczasowe zasługi, owoce pracy. [przypis edytorski]

130. kulbaka — rodzaj siodła o wysokich łękach (elementach z przodu i tyłu siodła), co ułatwiało jeźdźcowi walkę szablą, chroniąc go przed utratą równowagi i upadkiem. [przypis edytorski]

131. poszóstna kareta — kareta zaprzężona w sześć koni. [przypis edytorski]

132. zdużać (starop.) — dać radę, potrafić. [przypis edytorski]

133. konsyderacja (z łac.) — rozważanie, rozmyślanie, refleksja. [przypis edytorski]

134. żem o wiktorii w polu zdesperował — że zwątpiłem o zwycięstwie w bitwie. [przypis edytorski]

135. próżen — próżny, pozbawiony. [przypis edytorski]

136. żołnierzów — dziś popr.: żołnierzy. [przypis edytorski]

137. Mane, tekel, fares! — słowa, które według opowieści biblijnej z Ks. Daniela (5,25) wypisała tajemnicza ręka na ścianie pałacu w Babilonie podczas uczty króla Baltazara. Znaczenie napisu: „policzono, zważono, rozproszono” (w jęz. hebr., aramejskim a. chaldejskim) zostało odczytane jako przepowiednia upadku państwa, który miał stanowić karę za grzechy Babilonu. [przypis edytorski]

138. bachmat — koń należący do rasy koni tatarskich, niewielkich, ale silnych i wytrzymałych, odpornych na trudne warunki klimatyczne, a przy tym szybkich i zwinnych. [przypis edytorski]

139. oznajmując — dziś popr.: oznajmiając. [przypis edytorski]

140. bławatnik — kupiec handlujący materiałami. [przypis edytorski]

141. absolutum dominium (łac.) — władza absolutna; absolutyzm. [przypis edytorski]

142. pacta właśc. pacta conventa (łac.: uzgodnione warunki) — umowa podpisywana podczas sejmu koronacyjnego przez każdego króla wybranego poprzez wolną elekcję, począwszy od 1573 r. Pacta conventa wraz z tzw. artykułami henrykowskimi uzależniały ściśle władzę królewską od woli szlachty, zapewniając jej wszystkie dotychczasowe przywileje; zobowiązując monarchę do regularnego zwoływania sejmów, ustanawiając u boku króla radę szesnastu senatorów-rezydentów, z którymi król miał uzgadniać wszelkie decyzje polityczne; uniemożliwiając przekształcenie monarchii elekcyjnej w dziedziczną, a wreszcie zezwalając na wypowiedzenie królowi posłuszeństwa poprzez wywołanie rokoszu, gdyby król naruszał przywileje szlacheckie. Przy okazji dokument zapewniał również wolność wyznania. [przypis edytorski]

143. unanimitate — jednogłośnie. [przypis edytorski]

144. krwie (starop. forma D. i Msc. lp) — krwi. [przypis edytorski]

145. basałyk (daw.) — żart. małe, niesforne dziecko; urwis. [przypis edytorski]

146. kopa — sześćdziesiąt; pięć tuzinów. [przypis edytorski]

147. amicycja (z łac.) — przyjaźń. [przypis edytorski]

148. signum (łac.; tu forma M. lm: signa) — znak. [przypis edytorski]

149. dowcip — tu: inteligencja. [przypis edytorski]

150. zalterować się — zmieszać się, zmartwić, zdenerwować. [przypis edytorski]

151. directe (łac.) — wprost. [przypis edytorski]

152. postponować — okazywać brak szacunku, lekceważyć. [przypis edytorski]

153. vulnerum (łac.; tu forma B. lm: vulnera) — rana. [przypis edytorski]

154. barbarus (łac.) — barbarzyńca, człowiek nieokrzesany, niecywilizowany. [przypis edytorski]

155. dokonywa — dziś popr.: dokonuje. [przypis edytorski]

156. stancja (daw.) — sypialnia, pokój gościa. [przypis edytorski]

157. jeśli mój siostrzyński afekt nicpotem — jeśli moje siostrzane uczucia na nic się nie przydadzą. [przypis edytorski]

158. jagody (przestarz.) — policzki, twarz. [przypis edytorski]

159. po razu — dziś: po razie. [przypis edytorski]

160. konfidencja — tu: zwierzenie. [przypis edytorski]

161. kontentacja (z łac.) — zadowolenie. [przypis edytorski]

162. deklaracja — tu: oświadczyny [przypis edytorski]

163. czambuł (z tur.) — oddział wojsk tatarskich. [przypis edytorski]

164. ursus (łac.) — niedźwiedź. [przypis edytorski]

165. ekstraordynaryjny (z łac.) — nadzwyczajny. [przypis edytorski]

166. oracja — przemowa. [przypis edytorski]

167. konfidencja — tu: poufałość. [przypis edytorski]

168. abominacja (z łac.) — wstręt. [przypis edytorski]

169. nowember (z łac.) — listopad. [przypis edytorski]

170. december (z łac.)— grudzień. [przypis edytorski]

171. rezolut — człowiek rezolutny, tj. pewny siebie, bystry, zaradny, mający łatwość wypowiedzi, błyskotliwy intelektualnie; por. łac. resolutio rozwiązanie. [przypis edytorski]

172. gładysz — człowiek układny i urodziwy (gładki). [przypis edytorski]

173. rozamorowany — rozkochany; por.: amor. [przypis edytorski]

174. desiderat (łac. forma 3. os. lp. cz. ter.) — pożąda, pragnie, oczekuje. [przypis edytorski]

175. ziarnko owe — dzis popr.: ziarnko owo. [przypis edytorski]

176. cekhauz (przestarz., z niem. das Zeughaus: zbrojownia) — arsenał. [przypis edytorski]

177. instancja (daw.) — wstawienie się za kimś. [przypis edytorski]

178. odliga — odwilż. [przypis edytorski]

179. substancja (z łac.) — rzecz, przedmiot, obiekt materialny; tu: spadek. [przypis edytorski]

180. periculosus (łac.) — niebezpieczny. [przypis edytorski]

181. vacat (łac.; 3 os. lp. cz. ter.) — wolny. [przypis edytorski]

182. praeparationes (łac.) — przygotowania. [przypis edytorski]

183. suponować (z łac.) — przypuszczać, podsuwać komuś jakąś myśl, sugerować. [przypis edytorski]

184. arcana — tajniki, sekretne sposoby, zasady. [przypis edytorski]

185. Ja w tym, że te dwa wesela (...) będą — Ja tego dopilnuję, żeby te dwa wesela się odbyły. [przypis edytorski]

186. pludry (przestarz.) — krótkie, szerokie spodnie. [przypis edytorski]

187. veni, vidi, vici (łac.) — przybyłem, zobaczyłem, zwyciężyłem. [przypis edytorski]

188. auxilium (łac.) — pomoc. [przypis edytorski]

189. atencja (z łac. attentio: uwaga; przestarz.) — poważanie, szacunek, względy. [przypis edytorski]

190. stadło — małżeństwo. [przypis edytorski]

191. snadnie (przestarz.) — łatwo. [przypis edytorski]

192. niesnaski — sprzeczki, kłótnie. [przypis edytorski]

193. trzos — woreczek na pieniądze. [przypis edytorski]

194. pedogra — właść. podagra, choroba, zwana też dną moczanową. [przypis edytorski]

195. samotrzeć (przestarz.) — w trzy osoby. [przypis edytorski]

196. teatrum (łac.) — teatr. [przypis edytorski]

197. królestwo — para królewska;  [przypis edytorski]

198. konfident (z łac.) — powiernik. [przypis edytorski]

199. kompania — towarzystwo. [przypis edytorski]

200. stalla (z łac.) — ozdobna ława w kościele. [przypis edytorski]

201. mamli — forma z partykułą li; czyż mam. [przypis edytorski]

202. podskryptum — właść. postscriptum (łac.), dopisek do listu. [przypis edytorski]

203. dyferencja (z łac.) — różnica. [przypis edytorski]

204. dworzec — tu: dwór, posiadłość. [przypis edytorski]

205. personaliter (łac.) — osobiście. [przypis edytorski]

206. solitudo (łac.) — samotność. [przypis edytorski]

207. orda (hist., z tur.) — państwo, obóz lub wojsko tatarskie. [przypis edytorski]

208. fortunnie — szczęśliwie; por. fortuna: los, szczęście. [przypis edytorski]

209. czambuł (z ukr.) — tatarski oddział zbrojny. [przypis edytorski]

210.  signum (łac.) — znak. [przypis edytorski]

211. permisja (z łac.) — pozwolenie. [przypis edytorski]

212. szczwać (przestarz.) — szczuć. [przypis edytorski]

213. nicpotem — tu: do niczego. [przypis edytorski]

214. drop — ptak z rzędu żurawi. [przypis edytorski]

215. fortissime (wł.) — coraz głośniej. [przypis edytorski]

216. rekuza (przestarz., z łac.) — odmowa ręki starającemu się. [przypis edytorski]

217. zapamiętywa (daw.) — dziś: zapamiętuje. [przypis edytorski]

218. błam — zszyte skóry do podszycia płaszcza. [przypis edytorski]

219. któren (daw.) — dziś: który. [przypis edytorski]

220. siostrzeński — dziś popr. siostrzany. [przypis edytorski]

221. afekt (z łac.) — emocja, przest. sympatia, miłość. [przypis edytorski]

222. wstawać do dnia (daw.) — wstawać przed świtem. [przypis edytorski]

223. pasować się (przestarz.) — walczyć. [przypis edytorski]

224. spuścić — tu: zwierzyć. [przypis edytorski]

225. kontent (przestarz., z łac.) — zadowolony. [przypis edytorski]

226. eksperiencja (z łac.) — doświedczenie. [przypis edytorski]

227. sedes (z łac. sedeo, sedere: siedzieć) — tu w znaczeniu ogólnym, bliskim łacińskiemu źródłu słowa: miejsce, na którym się siedzi. [przypis edytorski]

228. gdzie (...) obrały — gdzie mają miejsce. [przypis edytorski]

229. modestia (przestarz., z łac.) — skromność. [przypis edytorski]

230. censura candidatorum (łac.) — kontrola, ocena kandydatów. [przypis edytorski]

231. absolutum dominium (łac.) — władza absolutna. [przypis edytorski]

232. opinio publica (łac.) — opinia publiczna. [przypis edytorski]

233. sentencja (z łac.) — maksyma, sąd. [przypis edytorski]

234. quod attinet (łac.) — co dotyczy. [przypis edytorski]

235. in principio (łac.) — w zasadzie. [przypis edytorski]

236. nozdrzech — dziś popr. nozdrzach. [przypis edytorski]

237. nawa — tu: okręt. [przypis edytorski]

238. żywie (daw.) — dziś: żyje. [przypis edytorski]

239. impedimenta (z łac.) — przeszkody. [przypis edytorski]

240. familiant (z łac.) — tu: przyjaciel. [przypis edytorski]

241. mir — tu: szacunek, posłuch. [przypis edytorski]

242. desiderata (łac.) — żądania. [przypis edytorski]

243. invenit (łac.) — stworzył, wykonał. [przypis edytorski]

244. kiep (przestarz.) — głupiec, dureń. [przypis edytorski]

245. colloquium (łac.) — rozmowa. [przypis edytorski]

246. na wyprzodki (daw.) — na wyścigi, jeden przez drugiego. [przypis edytorski]

247. rezolut (daw.) — człowiek bystry, śmiały. [przypis edytorski]

248. pasierzb — właść. pasierb, tu: obcy, nietutejszy. [przypis edytorski]

249. przygodzić się komuś (przestarz.) — spotkać kogoś. [przypis edytorski]

250. flukta (z łac.) — tu: wody. [przypis edytorski]

251. luna — tu: księżyc. [przypis edytorski]

252. ciemięga (przestarz.) — człowiek niezdarny, niedołęga. [przypis edytorski]

253. mówny (daw.) — wygadany. [przypis edytorski]

254. respons (łac.) — odpowiedź. [przypis edytorski]

255. discordia (z łac.) — niezgoda. [przypis edytorski]

256. abominacja (z łac.) — obrzydzenie, wstręt. [przypis edytorski]

257. beknąć — tu: zapłakać; por: beczeć. [przypis edytorski]

258. skaptować (z łac.) — pozyskać, zjednać. [przypis edytorski]

259. od trafunku (przestarz.) — na wszelki wypadek, gdyby coś się przytrafiło. [przypis edytorski]

260. werdo (z niem.) — kto tam. [przypis edytorski]

261. paliwoda (przestarz.) — człowiek lekkomyślny, nieodpowiedzialny. [przypis edytorski]

262. oświeconym — tu: oświetlonym. [przypis edytorski]

263. grasant (z łac., przestarz.) — rabuś, łupieżca. [przypis edytorski]

264. melankolia (daw.) — dziś popr.: melancholia, głęboki smutek. [przypis edytorski]

265. driakiew — roślina lecznicza, tu przen lekarstwo. [przypis edytorski]

266. imainować (z łac.) — popr. imaginować, wyobrażać. [przypis edytorski]

267. proverbium (łac.) — przysłowie. [przypis edytorski]

268. samoczwart (przestarz.) — w towarzystwie złożonym z czterech osób. [przypis edytorski]

269. substancja (z łac., daw.) — mienie, majątek. [przypis edytorski]

270. raić (przestarz.) — polecać, swatać. [przypis edytorski]

271. de publicis (łac.) — o sprawach publicznych. [przypis edytorski]

272. dufać (daw.) — ufać. [przypis edytorski]

273. zrękowiny (daw.) — zaręczyny. [przypis edytorski]

274. trocha (daw.) — trochę. [przypis edytorski]

275. słabować (daw.) — chorować. [przypis edytorski]

276. ile że (przetarz.) — jako że, ponieważ. [przypis edytorski]

277. konfident — tu: człowiek zaufany, osoba, której można się zwierzyć. [przypis edytorski]

278. ordyniec — Tatar należący do ordy. [przypis edytorski]

279. burzan (z ukr.) — chwast stepowy tworzący gęste zarośla. [przypis edytorski]

280. argumentum (łac.) — argument, dowód. [przypis edytorski]

281. barbarus (łac.) — człowiek prymitywny, niecywilizowany. [przypis edytorski]

282. bezprzestannie (daw.) — nieustannie. [przypis edytorski]

283. konfuzja (z łac.) — zmieszanie, zakłopotanie. [przypis edytorski]

284. banit (z łac.) — dziś popr. banita, wygnaniec. [przypis edytorski]

285. mitręga — zwłoka. [przypis edytorski]

286. spostponować (z łac.) — zlekceważyć. [przypis edytorski]

287. konkordia (z łac.) — zgoda. [przypis edytorski]

288. komiliton (z łac., przestarz.) — towarzysz broni. [przypis edytorski]

289. krzepciej (st. najwyższy od przysłówka: krzepko) — silniej. [przypis edytorski]

290. kluba — dawne narzędzie tortur; brać kogo w kluby: dyscyplinować. [przypis edytorski]

291. murza (z pers.) — wódz, książę tatarski. [przypis edytorski]

292. trzy prządki (...) żywota — nawiązanie do mit. gr., według której trzy Parki przędły nić ludzkiego życia. [przypis edytorski]

293. wywiuczyć (z tur., przestarz.) — rozładować, zdjąć bagaż z grzbietu zwierzęcia. [przypis edytorski]

294. semen (z ukr.) — nadworny kozak z Rusi. [przypis edytorski]

295. dragan (z fr.) — żołnierz lekkiej jazdy. [przypis edytorski]

296. ciura (daw.) — pachołek. [przypis edytorski]

297. potencja (z łac.) — siła, potęga. [przypis edytorski]

298. praemium (łac.) — nagroda, zapłata. [przypis edytorski]

299. deliberacja (z łac.) — rozmyślanie, rozważanie. [przypis edytorski]

300. pauper (z łac.) — biedak, ubogi chłopiec utrzymujący się z jałmużny, ulicznik. [przypis edytorski]

301. silentium (łac.) — cisza. [przypis edytorski]

302. dufać (daw.) — dziś: ufać. [przypis edytorski]

303. monstrum (łac.) — potwór. [przypis edytorski]

304. praesidium (łac.) — obrona. [przypis edytorski]

305. kosztur (daw.) — narzędzie do sadzenia drzewek, por. kostur. [przypis edytorski]

306. assentior (łac.) — zgadzam się. [przypis edytorski]

307. fortalicja (z łac.) — budowla obronna lub umocniony dwór szlachecki. [przypis edytorski]

308. grzeczny (daw.) — do rzeczy (od: k” rzeczy), porządny. [przypis edytorski]

309. bene natus (łac.) — dobrze urodzony, szlachcic. [przypis edytorski]

310. posesjonat (z łac.) — posiadacz ziemski. [przypis edytorski]

311. imparitatem (łac.) — nierówność; tu: o zarzucie niższości stanu. [przypis edytorski]

312. mechera (gw., przestarz.) — pęcherz wieprzowy. [przypis edytorski]

313. kopa (daw.) — sześćdziesiąt sztuk. [przypis edytorski]

314. personat (z łac.) — osobistość. [przypis edytorski]

315. ex quo (łac.) — z których, od których. [przypis edytorski]

316. mir (daw.) — posłuch, szacunek. [przypis edytorski]

317. marcypan — dziś popr. marcepan. [przypis edytorski]

318. czwanić — popisywać się. [przypis edytorski]

319. zagończyk (hist.) — żołnierz doświadczony w walce na tyłach wroga, zwł. oddziałów tatarskich. [przypis edytorski]

320. rarytet — rzadkość, osobliwość; dziś popr. rarytas. [przypis edytorski]

321. inkursja (daw.) — napad. [przypis edytorski]

322. agricola (łac.) — rolnik; tu w M lm. [przypis edytorski]

323. krynica — źródło. [przypis edytorski]

324. mdły (daw.) — słaby. [przypis edytorski]

325. mizerykordia (z łac.) — tu: litość. [przypis edytorski]

326. tuzłuczek wyporkami podbity — okrycie podszyte futrem karakułowym. [przypis edytorski]

327. vivat (łac.) — niech żyje. [przypis edytorski]

328. majdan (ukr.) — plac, rynek. [przypis edytorski]

329. częstokół — ogrodzenie z bali. [przypis edytorski]

330. krzywuła — drewniany instrument dęty o zakrzywionej rurze. [przypis edytorski]

331. litaur — rodzaj bębna. [przypis edytorski]

332. crescite (...) multiplicamini (łac.) — rośnijcie (i) rozmnażajcie się; cytat z łac. tłumaczenia Biblii. [przypis edytorski]

333. palanka — gatunek wódki. [przypis edytorski]

334. ranny — tu: wczesny. [przypis edytorski]

335. minaret (z tur.) — wieża przy meczecie. [przypis edytorski]

336. paragon (przestarz.) — współzawodnictwo, rywalizacja. [przypis edytorski]

337. casus cognoscere meos (łac.) — poznać mój przypadek, moją historię. [przypis edytorski]

338. abominacja (z łac. abominatio) — wstręt, odraza, obrzydzenie. [przypis edytorski]

339. odium (łac.) — nienawiść. [przypis edytorski]

340. clamor (łac.) — krzyk. [przypis edytorski]

341. Nec Hercules contra plures  (łac.) — dosł. I Herkules nie poradzi przeciw wielu. [przypis edytorski]

342. potencja — tu: siła. [przypis edytorski]

343. orbis terrarum (łac. tu w D. lp) — krąg ziemski. [przypis edytorski]

344. in pugna navali (łac.) — w bitwie morskiej. [przypis edytorski]

345. in tenebris (łac.) — w strachu. [przypis edytorski]

346. insula (łac.) — wyspa. [przypis edytorski]

347. dywersja — niszczące działanie na tyłach wroga. [przypis edytorski]

348. semina (łac.) — ziarna. [przypis edytorski]

349. frukta (z łac.) — owoce. [przypis edytorski]

350. tenor — tu: głos. [przypis edytorski]

351. inkwizycja (z łac.) — badanie, dochodzenie. [przypis edytorski]

352. canis fidelis (łac.) — wierny pies. [przypis edytorski]

353. krymka — tatarska czapeczka bez daszka. [przypis edytorski]

354. praemium (łac.) — nagroda. [przypis edytorski]

355. dywulgować (z łac.) — ujawniać. [przypis edytorski]

356. finis coronat opus (łac.) — koniec wieńczy dzieło. [przypis edytorski]

357. Mulier insidiosa est! (łac.) — kobieta jest przebiegła! [przypis edytorski]

358. effendi (z tur.) — pan, władca; tu w formie W. lp [przypis edytorski]

359. perkułab — urzędnik. [przypis edytorski]

360. eiusdem matris (łac.) — tej samej matki. [przypis edytorski]

361. rebelizant (przestarz.) — buntownik.  [przypis edytorski]

362. przecz (przestarz.) — dlaczego. [przypis edytorski]

363. indygenat (z łac.) — nadanie cudzoziemcowi polskiego szlachectwa. [przypis edytorski]

364. dyzgust (przestarz.) — niechęć, niezadowolenie. [przypis edytorski]

365. inkursja (z łac.) — najazd. [przypis edytorski]

366. czajka — szybka i zwrotna łódź kozacka. [przypis edytorski]

367. komputowe wojsko — stałe wojsko zaciężne w XVIIw. [przypis edytorski]

368. handżar (z arab.) — rodzaj sztyletu. [przypis edytorski]

369. jatagan (z tur.) — broń sieczna o wygiętej głowni. [przypis edytorski]

370. kiścień — broń w postaci drewnianego trzonka z przyczepionym na rzemieniu ołowiem. [przypis edytorski]

371. rohatyna (z ukr.) — włócznia zakończona hakiem. [przypis edytorski]

372. samopał — ręczna broń palna, rodzaj rusznicy. [przypis edytorski]

373. rapeć — rzemień lub taśma podtrzymująca szablę. [przypis edytorski]

374. olstro (z niem.) — skórzany futerał na pistolety przy siodle. [przypis edytorski]

375. cisawy — czerwonobrunatna maść konia. [przypis edytorski]

376. chmyz (przestarz., pot.) — smarkacz. [przypis edytorski]

377. sagacitas narium (łac.) — wyczuwanie węchem. [przypis edytorski]

378. wraży — dziś: wrogi. [przypis edytorski]

379. flegmatyk (z gr.) — człowiek powolny, spokojny. [przypis edytorski]

380. dać (...) folgę — pozwolić sobie. [przypis edytorski]

381. kulbaka (z wł.) — siodło, dawniej drewniane, używane przez Tatarów. [przypis edytorski]

382. hurma (przestarz.) — tłum, gromada. [przypis edytorski]

383. komysz (przestarz.) — podmokłe zarośla. [przypis edytorski]

384. personaliter (łac.) — osobiście. [przypis edytorski]

385. nie móc przenieść czego na sobie (przestarz.) — nie móc czego znieść. [przypis edytorski]

386. obiecnij — obiecaj. [przypis edytorski]

387. ponoś — ponoć, podobno. [przypis edytorski]

388. etc. (łac.) — i tak dalej (skrót od et cetera). [przypis edytorski]

389. szczegółowie — szczegółowo [przypis edytorski]

390. komitywa (z łac.) — zażyłość, poufałość. [przypis edytorski]

391. amicyja (z łac.) — przyjaźń. [przypis edytorski]

392. chmyz (z ukr.) — mały, niepozorny okaz zwierzęcia, zwł.: mały, niepozorny koń; przen. lekceważąco o małym, niepozornym człowieku; malec, smarkacz. [przypis edytorski]

393. justycja (z łac.) — sprawiedliwość. [przypis edytorski]

394. juramenty (z łac.) — prawa, zasady. [przypis edytorski]

395. glejt — zezwolenie na przejazd. [przypis edytorski]

396. dwudziestu piąciu — dwudziestu pięciu. [przypis edytorski]

397. muc — lichy koń. [przypis edytorski]

398. klemencja (z łac.) — lament. [przypis edytorski]

399. pro memoria (łac.) — dosł. ku pamięci; tu przen. kara. [przypis edytorski]

400. audiatur et altera pars! (łac.) — wysłuchaj też drugiej strony; zasada z prawa rzymskiego. [przypis edytorski]

401. puha — rodzaj bicza. [przypis edytorski]

402. kontempt (z łac.) — pogarda. [przypis edytorski]

403. junak — zuch, śmiałek. [przypis edytorski]

404. jagody (daw.) — policzki. [przypis edytorski]

405. lamus (z niem.) — budynek, potem pomieszczenie, do przechowywania cennych przedmiotów. [przypis edytorski]

406. obuch — rodzaj broni, tu zdrob.: obuszek. [przypis edytorski]

407. kusztyk — rodzaj kielicha; tu zdrob.: kusztyczek. [przypis edytorski]

408. półkwaterek (daw.) — naczynie o pojemności 1/8l. [przypis edytorski]

409. jagły — kasza jaglana. [przypis edytorski]

410. Kasandra (mit. gr.) — córka Priama, króla Troi, przepowiedziała klęskę Troi; przen. zwiastunka nieszczęścia. [przypis edytorski]

411. comparatio (łac.) — porównanie. [przypis edytorski]

412. congressus (łac.) — spotkanie. [przypis edytorski]

413. kondycja (z łac.) — tu: warunek. [przypis edytorski]

414. absolutum dominium (łac.) — władza absolutna. [przypis edytorski]

415. bojarzyn putny — chłop zatrudniony przez możnego pana jako goniec lub poborca podatkowy. [przypis edytorski]

416. Ja toho skazaty ne umiju (rus.) — ja tego powiedzieć nie umiem. [przypis edytorski]

417. baskak — urzędnik podatkowy. [przypis edytorski]

418. rugować (z niem.) — wysiedlać. [przypis edytorski]

419. buńczuk — azjatycki znak wojskowy; ogon konia owinięty plecionką na drzewcu. [przypis edytorski]

420. korab — rodzaj okrętu. [przypis edytorski]

421. podwika — kobieta; od chusty, potem pasa pod brodą, noszonego przez kobiety. [przypis edytorski]

422. przepomnieć (daw.) — zapomnieć. [przypis edytorski]

423. padyszach — tytuł władców tureckich. [przypis edytorski]

424. czaban (z tur.) — pasterz owiec. [przypis edytorski]

425. pytki (daw.) — śledztwo, przesłuchanie. [przypis edytorski]

426. obces (daw.) — natarczywość, gwałtowność. [przypis edytorski]

427. osełedec (ukr.) — fryzura kozacka, warkoczyk na czubku ogolonej głowy. [przypis edytorski]

428. kosz (hist.) — tatarski lub kozacki obóz; oddział wojska. [przypis edytorski]

429. kawon — arbuz. [przypis edytorski]

430. rab (przestarz.) — sługa, niewolnik. [przypis edytorski]

431. kęsim (z tur.) — ucięcie głowy. [przypis edytorski]

432. luty (daw.) — srogi. [przypis edytorski]

433. okiść — ciężki śnieg na gałęziach drzew. [przypis edytorski]

434. rubieże — granice, kresy. [przypis edytorski]

435. paszalik — jednostka administracyjna w Turcji. [przypis edytorski]

436. nawet-em nie wstępował (przestarz.) — nawet żem nie wstępował; nawet nie wstępowałem. [przypis edytorski]

437. certum quantum (łac.) — pewna liczba. [przypis edytorski]

438. Godfryd de Bouillon — jeden z przywódców I wyprawy krzyżowej, w 1099 r. zdobył Jerozolimę. [przypis edytorski]

439. mea culpa, mea maxima culpa (łac.) — moja wina, moja bardzo wielka wina. [przypis edytorski]

440. pretor (z łac.) — wyższy urzędnik. [przypis edytorski]

441. permisja (z łac.) — pozwolenie. [przypis edytorski]

442. kontent (z łac.) — zadowolony. [przypis edytorski]

443. jucha — tu: drań, szelma. [przypis edytorski]

444. incomparabilis (łac.) — niezrównany. [przypis edytorski]

445. oskoma (przestarz.) — apetyt, chęć. [przypis edytorski]

446. gładysz (przestarz.) — człowiek urodziwy, układny. [przypis edytorski]

447. szczuka (daw.) — szczupak. [przypis edytorski]

448. kleń — ryba z rodziny karpiowatych. [przypis edytorski]

449. nequam (łac.) — nicpoń, ladaco. [przypis edytorski]

450. leciech — dziś: latach. [przypis edytorski]

451. gorzeć (daw.) — płonąć, tu: jaśnieć. [przypis edytorski]

452. dyg — ukłon. [przypis edytorski]

453. hurysa (z arab.) — wiecznie młoda dziewica, jedna z wielu, czekających wiernych w raju muzułmańskim. [przypis edytorski]

454. Apud Polonos nunquam sine clamore et strepitu gaudia fiunt (łac.) — u Polaków radość nie może obyć się bez krzyku i wrzawy. [przypis edytorski]

455. wywczas (daw.) — odpoczynek. [przypis edytorski]

456. Exorciso te! (łac.) — zaklinam cię!; por. egzorcyzm. [przypis edytorski]

457. mores (przestarz.) — posłuszeństwo, rygor. [przypis edytorski]

458. sandał — tu: drewno sandałowe. [przypis edytorski]

459. ekstraordynaryjny (z łac., daw.) — nadzwyczajny. [przypis edytorski]

460. leo, qui querit quem devoret (łac.) — lew szukający kogo by pożarł; parafraza biblijnych słów o diable (1P 5:8). [przypis edytorski]

461. konsens (z łac.) — zgoda. [przypis edytorski]

462. przygarstka (daw.) — dziś: garstka. [przypis edytorski]

463. mięsopust — ostatki, trzy ostatnie dni karnawału przed Wielkim Postem. [przypis edytorski]

464. spero (łac. forma 1. os. lp) — mam nadzieję. [przypis edytorski]

465. wolej (daw.) — lepiej, trzeba. [przypis edytorski]

466. zapoznany — nieznany, zapomniany. [przypis edytorski]

467. zdeb — ostronos; ssak z rodziny szopów. [przypis edytorski]

468. ściah (rus.) — flaga, sztandar. [przypis edytorski]

469. miesiąc czasu — błąd logiczny: na miesiące nie liczy się niczego innego poza czasem. [przypis edytorski]

470. kańczug — bicz, bat. [przypis edytorski]

471. tirannus (łac.) — tyran. [przypis edytorski]

472. śluzy (przestarz.) — ślozy; łzy. [przypis edytorski]

473. delja — suknia żołnierska wkładana na zbroję. [przypis edytorski]

474. par — opar, para. [przypis edytorski]

475. driakiew — maść. [przypis edytorski]

476. sekwestr — konfiskata majątku. [przypis edytorski]

477. komunik — szybki oddział jazdy. [przypis edytorski]

478. spyża (przestarz.) — żywność, prowiant. [przypis edytorski]

479. directe (fr.) — bezpośrednio. [przypis edytorski]

480. Akerman — miasto na Ukrainie; dosł. z tur. biała twierdza. [przypis edytorski]

481. Dobrudża — kraina między M. Czarnym a Dunajem. [przypis edytorski]

482. raróg — ptak z rodziny sokołowatych. [przypis edytorski]

483. Azjów (daw.) — forma archaiczna: Azjowy, należący do Azji. [przypis edytorski]

484. obież — zasadzka. [przypis edytorski]

485. terlica — drewniana podstawa siodła. [przypis edytorski]

486. chutor — gospodarstwo, folwark. [przypis edytorski]

487. rezun (z ukr.) — rzeźnik, przen. morderca. [przypis edytorski]

488. równia — tu: równina. [przypis edytorski]

489. rechtanie — odgłos wydawany przez świnie. [przypis edytorski]

490. zdeb (przestarz.) — żbik. [przypis edytorski]

491. desperować (z łac., przestarz.) — rozpaczać. [przypis edytorski]

492. kościej (z ros.) — czarownik z folkloru ros., tu: kościotrup. [przypis edytorski]

493. wolentariusz — wolontariusz. [przypis edytorski]

494. confiteor (łac.) — wyznaję. [przypis edytorski]

495. casus (łac.) — przypadek. [przypis edytorski]

496. basałyk (z tur.) — gagatek. [przypis edytorski]

497. podwika — tu: kobieta. [przypis edytorski]

498. konsolacja (z łac.) — ulga, pociecha. [przypis edytorski]

499. ptastwo (daw.) — dziś popr.: ptactwo. [przypis edytorski]

500. przyrodzenie — natura. [przypis edytorski]

501. sumpt (z łac.) — koszt. [przypis edytorski]

502. quod attinet (łac.) — co dotyczy. [przypis edytorski]

503. serajowy (z pers.) — pałacowy. [przypis edytorski]

504. ulem (z arab.) — uczony, duchowny. [przypis edytorski]

505. burnus (z arab.) — wełniane okrycie, najczęściej białe, noszone przez Arabów. [przypis edytorski]

506. spyża (przestarz.) — żywność. [przypis edytorski]

507. masztalerski (z czes.) — zajmujący się końmi. [przypis edytorski]

508. kajmakan (z tur.) — podpułkownik w wojsku tureckim. [przypis edytorski]

509. dziryt (z tur.) — odmiana włóczni. [przypis edytorski]

510. kefija (z arab.) — chusta arabska. [przypis edytorski]

511. roki — tu: sądy. [przypis edytorski]

512. tyftyk (z tur.) — cenna tkanina. [przypis edytorski]

513. pedogra — właść. podagra, choroba stawów. [przypis edytorski]

514. przezpiecznie (daw.) — dziś: bezpiecznie. [przypis edytorski]

515. kolet — skórzany płaszcz wojskowy. [przypis edytorski]

516. częścią — tu: częściowo. [przypis edytorski]

517. dereń — gatunek krzewu. [przypis edytorski]

518. świdwa — odmiana derenia. [przypis edytorski]

519. kierz — krzak. [przypis edytorski]

520. bagadyr (z tur.) — bohater, w odniesieniu do Słowian. [przypis edytorski]

521. sturbowany (daw.) — zmęczony. [przypis edytorski]

522. primo (łac.) — po pierwsze. [przypis edytorski]

523. secundo (łac.) — po drugie. [przypis edytorski]

524. Belial (z hebr.) — jedno z imion diabła. [przypis edytorski]

525. konsolacja (z łac.) — pocieszenie. [przypis edytorski]

526. sforny (przestarz.) — zgodny, posłuszny. [przypis edytorski]

527. kolaska — rodzaj powozu. [przypis edytorski]

528. ad oculos (łac.) — naocznie. [przypis edytorski]

529. sukurs (z łac.) — wsparcie, odsiecz. [przypis edytorski]

530. kuczyć się (przestarz.) — tęsknić. [przypis edytorski]

531. vivat (łac.) — niech żyje. [przypis edytorski]

532. persona (z łac.) — osoba. [przypis edytorski]

533. animalia (łac.) — zwierzęta. [przypis edytorski]

534. luter — pot. wyznawca luteranizmu, heretyk. [przypis edytorski]

535. płomię (daw.) — płomień. [przypis edytorski]

536. modestia (z łac.) — umiarkowanie. [przypis edytorski]

537. ruchać (daw.) — ruszać. [przypis edytorski]

538. pogrześć (daw.) — pogrzebać. [przypis edytorski]

539. Sub Tuum praesidium (łac.) — Pod Twoją obronę; daw. pieśń kościelna. [przypis edytorski]

540. kontentacja (z łac.) — zadościuczynienie. [przypis edytorski]

541. erygować (z łac.) — wznosić. [przypis edytorski]

542. parol (z fr.) — słowo honoru. [przypis edytorski]

543. konak (z tur.) — gmach rządowy. [przypis edytorski]

544. niesporo (przestarz.) — wolno, nieszybko. [przypis edytorski]

545. ociętny (przestarz.) — uparty. [przypis edytorski]

546. kondel (daw.) — kundel. [przypis edytorski]

547. kośba (daw.) — koszenie. [przypis edytorski]

548. mirabilia (łac.) — cuda, osobliwości. [przypis edytorski]

549. pro memoria (łac.) — ku pamięci. [przypis edytorski]

550. mehentys (z tur.) — inżynier. [przypis edytorski]

551. pohybel (z ukr.) — szubienica, przen. zguba. [przypis edytorski]

552. mameluk (z arab.) — niewolnik. [przypis edytorski]

553. aprosz — rodzaj rowu obronnego. [przypis edytorski]

554. respons (z łac.) — odpowiedź. [przypis edytorski]

555. armistycjum (łac.) — rozejm. [przypis edytorski]

556. consilium (łac.) — rada. [przypis edytorski]

557. traktowanie — tu: pertraktowanie. [przypis edytorski]

558. colloquium (łac.) — rozmowa. [przypis edytorski]

559. faszyna — wiązki gałęzi. [przypis edytorski]

560. kiszmet (arab.) — niech tak będzie. [przypis edytorski]

561. fatigati (łac.) — zmęczeni. [przypis edytorski]

562. dostatkiem (daw.) — wystarczająco. [przypis edytorski]

563. faskula — rodzaj pocisku. [przypis edytorski]

564. kowanie (daw.) — kucie. [przypis edytorski]

565. przenosi (daw.) — tu: przewyższa. [przypis edytorski]

566. mali (przestarz.) — jeśli ma; forma 3 os. lp cz. przysz. z partykułą -li. [przypis edytorski]

567. I ty, Brutusie, przeciw mnie? — słowa przypisywane Juliuszowi Cezarowi, ugodzonemu sztyletem przez przyjaciela, Brutusa. [przypis edytorski]

568. wyrychtować (daw.) — przygotować. [przypis edytorski]

569. september (łac.) — wrzesień. [przypis edytorski]

570. ipsissima verba (łac.) — te same słowa. [przypis edytorski]

571. cekhauz (przestarz., z niem.) — zbrojownia. [przypis edytorski]

572. exules (łac.) — wygnańcy. [przypis edytorski]

573. Requiescat in pace! (łac.) — Spoczywaj w pokoju! [przypis edytorski]

574. larum (łac.) — alarm. [przypis edytorski]

575. Salvator! (łac.) — zbawca! [przypis edytorski]

576. komysz — zwierzęce legowisko w zaroślach. [przypis edytorski]

577. Te Deum laudamus (łac.) — Ciebie, Boga, wysławiamy, wczesnochrześcijański hymn modlitewny. [przypis edytorski]

578. Vivat Joannes victor!!! (łac.) — niech żyje Jan zwycięzca!!! [przypis edytorski]
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